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W NUMERZE

NIE MÓWIŁAM 
O BURMISTRZU, ŻE TO 
KŁAMCA I OSZUST
▶ Przed tarnogórskim Sądem 
Pracy rozpoczął się proces byłej 
urzędniczki z Miasteczka Śląskie-
go, która pozwała swojego praco-
dawcę. Uważa, że nie było żad-
nych podstaw do dyscyplinarnego 
zwolnienia jej z pracy. Przesłuchi-
wani będą i obecny włodarz mia-
sta Michał Skrzydło, i poprzedni 
burmistrz Krzysztof Nowak, za 
którego kadencji urzędniczka 
zrezygnowała z funkcji sekreta-
rza miasta.

Czytaj – str. 8

Z KIJKAMI PO SEJMIE
▶ Barbara Dziuk promuje nordic 
walking. Tomasz Głogowski in-
teresuje się np. światowym dzie-
dzictwem UNESCO. Czym jeszcze 
nasi, tarnogórscy posłowie zaj-
mują się w Sejmie?

Czytaj – str. 11

W TWOROGU NIE BĘDZIE 
SYLWESTRA POD CHMURKĄ
▶ W Tworogu po raz pierwszy od 
wielu lat nie będzie imprezy syl-
westrowej organizowanej przez 
gminę. Wszystko przez kiepską 
frekwencję w ostatnich latach. 
Odwrotnie jest w Miasteczku 

Śląskim – ubiegłoroczny Sylwe-
ster w parku Rubina okazał się 
sukcesem.

Czytaj – str. 21

ZAPOMNIANA WYTWÓRNIA 
CHOINKOWYCH CACEK
▶ Dmuchanie, srebrzenie, deko-
rowanie i wreszcie pakowanie. 
Kilkadziesiąt kobiet uwijało się 
przez cały rok, by na święta Bo-
żego Narodzenia nie brakowało 
choinkowych bombek. Jeszcze 
nie tak dawno w Tarnowskich 
Górach działała wytwórnia wy-
robów szklanych.

Czytaj – str. 23

JACEK TARSKI

Niewielkie Kalety były 

ostatnio widownią 

dwóch spektakular-

nych wpadek posia-

daczy narkotyków. 

Obaj wpadli trochę 

przypadkiem, obaj zo-

stali aresztowani przez 

Sąd Rejonowy w  Tarnow-

skich Górach na 3 miesiące 

i obu grozi kara do 10 lat po-

zbawienia wolności.

Pierwszego z mężczyzn 

zatrzymano w  sobotę,  7 

grudnia. Policjanci z  dro-

gówki sprawdzali trzeźwość 

kaletańskich kierowców. Je-

den z nich sprawiał dziwne 

wrażenie, jednak alkotester 

nie wykazał alkoholu w wydy-

chanym przezeń powietrzu, 

dlatego mężczyzna mógł je-

chać dalej, choć sprawdzają-

cy trzeźwość funkcjonariusz 

miał re� eksję, że z kierowcą 

może być coś nie tak.

Miał,  jak się okazało, 

tak zwanego nosa. Kawałek 

dalej auto stanęło na prze-

jeździe kolejowym przed sy-

gnalizatorem z czerwonym 

światłem, bo właśnie jechał 

pociąg. Kiedy skład minął 

przejazd, kierowca, mimo 

tego że sygnalizator wciąż 

świecił na czerwono, od razu 

ruszył z miejsca, co zauważył 

policjant, który w chwilę póź-

niej zatrzymał kierowcę. Tym 

razem mężczyzna przeszedł 

test na obecność w organi-

zmie środków odurzających. 

Wynik był pozytywny. 

To spowodowało, że po-

licjanci zainteresowali się 

tym, co mężczyzna wiezie. 

Znów mieli nosa, bo wśród 

zwykłych rzeczy, jakie można 

znaleźć w każdym samocho-

dzie, były także niewielkie 

woreczki. 

Dokończenie na str. 6

9 tysięcy 
działek amfy
U jednego z mężczyzn znaleziono około 1000 działek 
amfetaminy. Drugi miał kilogram narkotyku, z 
którego można zrobić minimum 8 tysięcy działek. 
Obaj czekają na zakończenie śledztwa w areszcie.

Czytaj – str. 13-19

Cenna Cenna 
historia historia 
na starych na starych 
pocztówkachpocztówkach

Tarnogórskie bombki wykonała Beata Hetmańczyk ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI
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Dokończenie ze str. 1
W jednych była amfeta-

mina, w innych marihuana. 
W domu 31-latka w Piekarach 
Śląskich policjanci znaleźli 
około tysiąca działek diler-
skich samej amfetaminy i kil-
kanaście działek marihuany.

Mężczyzna stanął przed 
prokuratorem. Usłyszał zarzu-
ty posiadania znacznej ilości 
środków odurzających, za 
co grozi do 10 lat więzienia. 
Aresztowano go na 3 miesiące. 

Równie ciekawe okolicz-
ności towarzyszyły zdarzeniu, 
które miało miejsce w ponie-
działek, 9 grudnia. Funkcjo-
nariusze patrolujący radio-

wozem ulice Kalet zauważyli 
kilku rozmawiających ze sobą 
mężczyzn. Jeden z nich, któ-
ry trzymał torbę, na widok 
radiowozu odszedł od grupy 
gdzieś na bok. Za chwilę, już 
bez torby, wrócił. Policjanci 
postanowili sprawdzić, o co 
chodziło w „manewrze” z tor-
bą. Znalezioną ją w pobliżu, 
przykrytą stertą opadłych 
liści. W torbie znajdował się 
pakunek zawierający równy 
kilogram białego proszku, 
jak się okazało po badaniach, 
była to amfetamina.

Skąd u 26-latka taka ilość 
narkotyku? Kilogram amfe-
taminy ma rynkową wartość 

setek tysięcy złotych. 26-latek 
tłumaczył, że substancję dał 
mu kolega jego kolegi. Jego 
nazwiska oczywiście nie znał, 
więc podać nie mógł. Mężczy-
zna również stanął przed pro-
kuratorem. Sąd aresztował go 
na 3 miesiące.
JACEK TARSKI

9 tysięcy działek amfy

– Przygotowałam 250 
t a r n o gó rsk i ch  b o m b ek 
i wszystkie znalazły nabyw-
ców. W czasie jarmarku ma-
lowałam kolejne – śmieje 
się Beata Hetmańczyk. – Po-
wodzeniem cieszy się to, co 
jest nasze, lokalne, ręcznie 
wykonane. Kupują nie tyl-
ko tarnogórzanie. Teraz po 
bombki, a przed Wielkanocą 
po jaja z widokami Tarnow-
skich Gór przyjeżdżają lu-
dzie z Gliwic, Zabrza i wielu 
innych miast Górnego Śląska 
– dodaje. 

W miniony weekend od-
był się Tarnogórski Jarmark 
Bożonarodzeniowy. Jeżeli 
chodzi o  liczbę sprzeda-

jących, padł rekord. Tylu 
stoisk jeszcze na rynku nie 
było. Jak tegoroczny jarmark 

podobał się kupującym? Każ-
dy ocenić może sam.
(MIR)

Jarmark po tarnogórsku

Betlejka made in Tarnowskie Góry. Wyszła spod dłuta Macieja 

Stachacza
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Podobnie jak w ubiegłym 
roku, przed nadejściem Bo-
żego Narodzenia, naszym 
Czytelnikom przekażemy 80 
żywych choinek, pochodzą-
cych z lasów Nadleśnictwa 
Świerklaniec. Świerki mie-
rzące od 1 metra do 2,5 metra 
będziemy rozdawać już w naj-
bliższy piątek, 20 grudnia, na 
tarnogórskim Rynku. 

Co zrobić, żeby drzewko 
stanęło właśnie w Państwa 

domu? Wystarczy przyjść na 
Rynek z aktualnym nume-
rem „Gwarka” (wydanie z 17 
grudnia 2019 r.). Czekamy już 
od godz. 14. 

Partnerem akcji jest � rma 
CHEMET S.A. z Tarnowskich 
Gór oraz Centrum Rehabili-
tacji i Odnowy Biologicznej 
NATURALMED Marek Żurek 
z Tarnowskich Gór. Uwaga: 
każda osoba może otrzymać 
tylko jedno drzewko. (EKA)
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CHOINKI DLA NASZYCH
CZYTELNIKÓW

Następny numer 
„Gwarka” 
ukaże się 

w poniedziałek, 
30 grudnia. 
W Wigilię 

redakcja będzie 
nieczynna. 
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Przed tarnogórskim Sądem 
Pracy rozpoczął się proces 
byłej urzędniczki z Miastecz-
ka Śląskiego, która pozwała 
swojego pracodawcę. Uważa, 
że nie było żadnych podstaw 
do dyscyplinarnego zwolnie-
nia jej z pracy. Przesłuchiwani 
będą i obecny włodarz miasta 
Michał Skrzydło, i poprzedni 
burmistrz Krzysztof Nowak, 
za którego kadencji urzęd-
niczka zrezygnowała z funkcji 
sekretarza miasta.

Pierwsza rozprawa odbyła 
się 10 grudnia. Urzędniczka 
oświadczyła, że nie zgadza 
się z  żadnym z  zarzutów 
wskazanych w dyscyplinar-
nym zwolnieniu, które otrzy-
mała latem tego roku. Wska-
zano w nim m.in., że miała 
nazwać burmistrza Michała 
Skrzydłę oszustem i kłamcą. 
– Nie mówiłam tak, nie przy-
pominam sobie takiej sytu-
acji – oświadczyła na rozpra-
wie powódka.

Kolejny zarzut to nieuza-
sadniona krytyka pracodaw-
cy na Facebooku, co miało 

być działaniem na szkodę 
magistratu. Poszło o komen-
tarz urzędniczki dotyczący 
pracy referatu organizacyj-
nego. Powódka i jej prawnik 
jednoznacznie stwierdzili, 
że nie była to żadna krytyka, 
co najwyżej ocena. Wśród 
powodów zwolnienia są też 
jeszcze podważanie autory-
tetu pracodawcy przez suge-
rowanie, że to skarbnik rzą-
dzi miastem, a nie burmistrz 
oraz całkowita utrata zaufa-
nia do powódki.

Na rozprawie pojawił się 
wątek, że powódka popie-
rała Michała Skrzydłę w wy-
borach samorządowych, 
jednak kiedy już został bur-
mistrzem, była rozczaro-
wana jego postawą. – Może 
zwolnienie to reperkusje tej 
zmiany i braku poparcia dla 
burmistrza? Strona pozwa-
na stara się wykreować ne-
gatywny obraz urzędniczki. 
Zarzuty są nieprecyzyjnie 
sformułowane. Ludziom 
w głowie się nie mieści, że 
można kogoś zwolnić dyscy-
plinarnie za wpis na Facebo-

oku. To chyba pierwszy taki 
przypadek w kraju – zauwa-
żył prawnik urzędniczki.

Radczyni prawna mia-
steczkowskiego urzędu pod-
kreśliła jednak, że nie ma 
mowy o wycofaniu się z żad-
nego zarzutu wskazanego 
w dyscyplinarce, wszystkie 
są zasadne. Wniosła o od-
dalenie powództwa. Z kolei 
urzędniczka zrezygnowała 
już z żądania przywrócenia 
do pracy, ale wciąż domaga 
się odszkodowania – niespeł-
na 16 tys. zł.

Sąd zapytał i urzędniczkę, 
i burmistrza, czy są gotowi 
zawrzeć ugodę. Reprezentant 
powódki powiedział, że tak, 
ale podstawowy warunek to 
sprostowanie rozwiązania 
umowy o pracę. Tak, by nie 
była to dyscyplinarka. Rad-
czyni urzędu przekonywała, 
że chodzi o odszkodowanie 
z pieniędzy publicznych, a w 
takim przypadku ugoda nie 
wchodzi w grę.

Na kolejnych rozprawach 
przesłuchiwani będą m.in. 
świadkowie. Wśród nich jest 

dwoje urzędników, którzy 
mieli słyszeć, jak w sekreta-
riacie urzędniczka nazwała 
burmistrza Michała Skrzydłę 
kłamcą i oszustem. Przesłu-
chiwany będzie także były 
burmistrz Miasteczka Ślą-
skiego Krzysztof Nowak. 
Przypomnijmy, że to właśnie 
za jego kadencji urzędniczka 
zrezygnowała z funkcji se-
kretarza miasta. W rozmo-
wie z nami przyznała, że nie 
była to do końca jej decyzja, 
raczej wymuszona.
AGNIESZKA RECZKIN

Nie mówiłam, że to kłamca i oszust

Czy urzędniczka nazwała 

burmistrza Michała Skrzy-

dłę kłamcą i oszustem? W 

tej sprawie zeznawać będą 

świadkowie
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

PIJANI ZA KÓŁKIEM
▶ Tarnowskie Góry. 15.12 na ul. Niemcewicza zatrzymano 
do kontroli samochód mahindra, którym kierował Mikołaj 
W. Kierowca był nietrzeźwy. Miał w organizmie 0,6 promila 
alkoholu. 
▶ Radzionków. 13.12 na ul. Anieli Krzywoń zatrzymano kie-
rującego volkswagenem Zbigniewa D. Zionął 2 promilami 
alkoholu.
▶ Tarnowskie Góry. 10.12 na ul. Zagórskiej zatrzymano ja-
dącego skuterem Dariusza S. Miał w organizmie prawie 2 
promile alkoholu. Zatrzymany usiłował zbiec, ale dzięki 
świadkowi udało się ucieczkę uniemożliwić.
STRATY PO WŁAMANIU
▶ Zendek. 13.12 włamano się do domu w budowie przy ul. 
Jaworowej. Złodziej zniszczył drzwi balkonowe i okno w bu-
dynku gospodarczym. Niczego nie ukradł, bo spłoszył go 
alarm, ale szkody po „wizycie” są znaczne i wynoszą 8 tys. zł. 
ROWERY DWA
▶ Czekanów. 12.12 włamano się do garażu przy ul. Szkolnej. 
Sprawca ukradł dwa rowery i dwie elektryczne hulajnogi 
warte w sumie 4 tys. zł. 
ILE TEGO BYŁO?
▶ Tworóg. 9.12 włamano się do domu przy ul. Grunwaldzkiej. 
Złodziej zainteresował się zawartością barku. Skradł napoje 
wyskokowe nieznanej wartości.
CIĘŻKI ŁUP
▶ Miasteczko Śląskie. 10.12 zatrzymano dwóch mężczyzn, 
którzy kradli z huty ołowiane odpady. Wartość łupu - 500 zł.
4 FLASZKI
▶ Tarnowskie Góry. 10.12 z marketu przy ul. Janasa skradzio-
no 4 butelki whisky. Wartość łupu to ponad 500 zł.

KRONIKA POLICYJNA
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ogłoszenie

24 grudnia stowarzyszenie 
„Plasterek” organizuje wigi-
lię dla samotnych i potrzebu-
jących w Tarnowskich Górach. 
Przy wigilijnym stole spotkają 
się równiez samotni miesz-
kańcy gmin Świerklaniec i 
Zbrosławice.

Tarnogórska wigilia będzie 
w sali gimnastycznej II Li-
ceum Ogólnokształcącego 
im. Stanisława Staszica. 
Rozpocznie się o godz. 16. 
„Plasterek” organizuje ją 
po raz trzeci. – Zapraszamy 
wszystkich, którzy nie chcą 
spędzić tego wyjątkowego 
czasu w samotności – czyta-
my w opisie wydarzenia na 
Facebooku. 

Członkowie stowarzysze-
nia proszą o pomoc w orga-
nizacji wigilii. – Zbieramy 
rękawiczki i słodycze, które 
trafią do prezentów. Przy-
dadzą się też plastikowe po-
jemniki i słoiki, żeby móc 
spakować jedzenie na wynos 
– mówi Mateusz Zawadzki, 
prezes stowarzyszenia „Pla-

sterek”. Można je przynosić 
do siedziby fundacji przy 
ul. Ułańskiej 1a/1 (trzeba 
się wcześniej umówić tele-
fonicznie: 503-054-836) lub 
do Foto Video Beno przy ul. 
Zamkowej (wejście od ul. 
Mlecznej).

Wolontariusze, ale też 
uczestnicy spotkania mogą 
pomóc w  przygotowaniu 
sali – 23 grudnia od godz. 10. 
Ponadto ważne jest, by infor-
mować osoby samotne i po-
trzebujące, że mogą przyjść 
do „Staszica” w  wigilijne 
popołudnie. Stowarzyszenie 
spodziewa się ok. 300 uczest-
ników. Będą na nich czekały 
wigilijne potrawy, upominki 
pod choinką, zaplanowano 
wspólne kolędowanie i dzie-
lenie się opłatkiem. 

Wigilia dla osób samot-
nych z gminy Świerklaniec 
będzie 23 grudnia o godz. 12 
w restauracji Villa Park. Za-
pisy do 18 grudnia w sekre-
tariacie Urzędu Gminy, tel. 
32-284-74-00 i u sołtysów. Sa-
morząd zapewnia bezpłatny 

transport, autobus będzie 
o godz. 11 przy kiosku przy 
ul. Lasowickiej w Nowym 
Chechle, o  godz. 11.15 – 
przy Gminnym Ośrodku 
Kultury w Nakle Śląskim i o 
godz. 11.30 – przy kościele 
w Orzechu.

Urząd Gminy i Gminny 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Zbrosławicach organizują 
wigilię dla ubogich i samot-
nych mieszkańców gminy. 
Bożonarodzeniowe spotka-
nie odbędzie się 24 grudnia 
o godz. 11 w świetlicy gmin-
nej w Wieszowie, przy ul. 
Bytomskiej 154. 

Z myślą o osobach star-
szych, schorowanych i nie-
dołężnych, którym trudno 
byłoby dojechać do Wieszo-
wy zostanie zorganizowany 
bezpłatny transport. 

Zgłoszenia  uczestni -
k ó w  p r z y j m u j e  G O P S 
w  Zbrosławicach z   s ie-
dzibą w  Kamieńcu,  ul . 
Tarnogórska 4a, tel. 32-
233-78-92. Wstęp wolny. 
(ESP,K)

Wigilie dla samotnych 
i potrzebujących– Caritas przygotował 250 

paczek – mówi Mariusz Ja-
rzombek z Urzędu Miejskiego 
w Tarnowskich Górach. Nie 
sposób policzyć dzwonków 
karpia, uszek, misek barsz-
czu, porcji makówek i innych 
dań, których nie może za-
braknąć na wigilijnym stole, 
a które przygotowali restaura-
torzy dla samotnych i potrze-
bujących. Tarnogórski magi-
strat zaprosił ich w środę, 11 
grudnia na rynek. Potem były 
występy i wspólne kolędowa-
nie. 

Wigilię dla potrzebujących 
zorganizowano na tarnogór-
skim rynku po raz trzeci. 
Gdy w 2017 r. przygotowano 
ją eksperymentalnie, efekt 
zaskoczył chyba wszystkich. 

Największym sukcesem wi-
gilii była liczba sympatyków, 
którzy wsparli pomysł Urzędu 
Miejskiego w Tarnowskich 
Górach. – Na wigilię przyszło 
więcej ludzi niż rok temu, 

ale nie mieliśmy problemu 
z ich przyjęciem, bo w akcję 
włączyło się wielu o
 arodaw-
ców i wolontariuszy – mówi 
Jarzombek.
(MIR)

Ze szczerego serca

Tarnogórscy restauratorzy po raz trzeci stanęli na wysokości 

zadania
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W zeszłym tygodniu otwarto 
z wielką pompą punkt obsłu-
gi klienta NFZ. Byli na nim jak 
zwykle wszyscy znamienici 
goście na czele z panią Dziuk. 
Front budynku przedstawia 
się okazale, ale już dostęp 
do budynku dla osób niepeł-
nosprawnych to obraz nędzy 
i rozpaczy.
Wejście do budynku znajduje 
się przez jakieś bramy i za-
kamarki, niebędące w żaden 
sposób dostępne dla osób 
niepełnosprawnych. Wejścia 
do bramy blokują zaparko-
wane tam samochody, a po-
dwórko i klatka schodowa są 
w trakcie remontu. Brakuje 
też miejsca parkingowego dla 
niepełnosprawnych będących 
petentami tak NFZ jak i ZUS.
Ciekaw jestem, czy oficjal-
nym gościom udostępniono 
również całe zaplecze z moż-
liwością dostępu dla osób 
niepełnosprawnych porusza-
jących się za pomocą kul lub 
wózków inwalidzkich.
FLORIAN

W ostatnim „Gwarku” czyta-
łam list, że w Tarnogórskim 
Centrum Kultury, podczas 
projekcji filmów dla dzieci jest 
zbyt głośno. Pracownik TCK 
obiecał na łamach gazety, 
że podczas projekcji dla naj-
młodszych będzie ciszej. Już 
dawno nie jestem dzieckiem, 
podobno nawet jestem przy-
głucha, ale dla mnie podczas 
różnych imprez w TCK też jest 
za głośno. I nie jest to tylko 
moja opinia, moim znajomym 

zdarzyło się wyjść z imprezy 
w TCK, z powodu hałasu - bo 
tak to trzeba nazwać. 
CZYTELNICZKA

W przyszłym roku ma być re-
montowana ul. Powstańców 
Śląskich w Tarnowskich Gó-
rach. Zaplanowano przekie-
rowanie ruchu na ul. Sobie-
skiego, którą już dziś jeździ 
niemało samochodów. Tym-
czasem są tam dwie szkoły 
– Szkoła Podstawowa nr 9 
i Ekonomik. 
Kiedy wprowadzano reformę 
oświaty, zorganizowano spo-
tkanie zastępcy burmistrza 
Jolanty Tuszyńskiej z rodzi-
cami uczniów z „Dziewiątki”. 
Pamiętam, że wiele osób było 
przeciwnych temu, by starsze 
klasy uczyły się w budynku 
przy ul. Sobieskiego, gdzie 
było gimnazjum. Zwraca-
no uwagę m.in. na względy 
bezpieczeństwa, konkretnie 
przejścia dla pieszych. Do 
dziś nic nie zrobiono, żeby 
były bardziej widoczne, bez-
pieczniejsze. Nie ma też żad-
nych stref zatrzymywania 
się, tak żeby rodzice mogli 
podwieźć dzieci do szkoły 
samochodem. Kiedy zacznie 
się remont ul. Powstańców, 
problem zrobi się jeszcze 
większy. Czas najwyższy, by 
miasto zajęło się tą sprawą.
CZYTELNIK (DANE DO WIAD RED.)

Telefonuję w sprawie skrzy-
żowania ulic Wyszyńskiego 
i Skrzypczyka w Tarnowskich 
Górach. Moim zdaniem za-

miast budowy sygnalizacji 
świetlnej czy zwężania dro-
gę, co wydaje się kuriozalne, 
bo drogi raczej się poszerza, 
może warto zastanowić się 
nad zastosowaniem ograni-
czenia prędkości np. do 30 
km/h i ustawieniem radaru, 
który zweryfikuje przestrze-
ganie tego ograniczenia przez 
kierowców.
A co do pieszych – powin-
na zwyciężać zasada, któ-
rej uczono moje pokolenie 
w szkołach: spójrz w lewo, 
potem w prawo i jeszcze 
raz w lewo, a dopiero wtedy 
przechodź. Proponowałbym 
nauczycielom przypominanie 
tej zasady swoim uczniom od 
najmłodszych lat, niezależnie 
od obowiązujących przepi-
sów. W interesie pieszych 
leży, żeby wygrał rozsądek, 
bo w konfrontacji z samocho-
dem nie mają szans. 
TARNOGÓRZANIN

Rozgorzała dyskusja po pu-
blikacji artykułu o oświetleniu 
przejść dla pieszych w Tar-
nowskich Górach. Problem 
w mieście jest bardzo duży. 
Prosty przykład: na skrzy-
żowaniu ul. Wyszyńskiego 
i Wyspiańskiego kierowca 
jakiś czas temu dachował 
i ściął latarnię. Do dziś nikt jej 
nie naprawił czy nie postawił 
nowej. A przecież jest tam 
i skrzyżowanie, i przejście dla 
pieszych! Ważne że oświe-
tlenia świąteczne są powie-
szone.
M. (DANE DO WIAD. RED.)

 

 TELEFONY DO REDAKCJI

32-285-26-61, 32-285-27-16 dziennikarze dyżurują od poniedziałku do piątku w godz. 8.30-15.00
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Jak  przekony wał  dr 

Ja n u s z  M i ch a ł ek , 

prezes Katowickiej 

Specjalnej  Strefy 

Ekonomicznej jest 

ona bardzo poważ-

nym partnerem w biz-

nesie. – Od lat jesteśmy 

liderem wśród specjalnych 

stref ekonomicznych w Pol-

sce. W prestiżowym rankingu 

FDI Business Financial Times 

2019 zostaliśmy uznani za 

najlepszą strefę ekonomiczną 

w Europie, na świecie drugą 

po Dubaju. W ciągu ostatnie-

go roku, KSSE we współpracy 

z lokalnymi partnerami, zain-

westowała ponad 14 mln euro 

w  przygotowanie terenów 

pod inwestycje – powiedział 

prezes Michałek.

Tarnowskie Góry nie były 

objęte KSSE, ale w ubiegłym 

roku zmieniło się prawo i te-

raz to nie inwestor musi wejść 

do strefy, ale ze zwolnień po-

datkowych można skorzystać 

gdziekolwiek, o ile spełnia 

się określone wymagania. 

W przypadku małych przed-

siębiorstw ulga w wojewódz-

twie śląskim może sięgnąć 

nawet 45 proc. wydatków in-

westycyjnych. Skorzystania 

z tych i innych instrumentów 

wspierających aktywizację 

gospodarczą dotyczy porozu-

mienie podpisane w piątek 

przez burmistrza Arkadiu-

sza Czecha i wiceburmistrza 

Piotra Skrabaczewskiego, a z 

drugiej strony – prezesa Mi-

chałka i wiceprezesa Jacka 

Bialika.

Miasto razem z KSSE do-

kona przeglądu terenów in-

westycyjnych w Tarnowskich 

Górach, m.in. pod kątem  

budowy czy rozbudowy nie-

zbędnej infrastruktury, wraz 

z określeniem źródeł jej 
 nan-

sowania. Tereny te znajdą się 

w ofercie inwestycyjnej KSSE, 

która będzie je promować 

jako atrakcyjne do prowadze-

nia działalności gospodarczej, 

pomagać przedsiębiorcom 

w zakresie procedur pozyski-

wania niezbędnych dla ich 

działalności i rozwoju pozwo-

leń i decyzji. To powinno uła-

twić także przedsiębiorcom 

inwestowanie i jednoczesne 

korzystanie ze zwolnień i udo-

godnień oferowanych przez 

KSSE. W Tarnowskich Górach 

zarejestrowanych jest ponad 

8 tysięcy 
 rm. Ponad 92 proc. 

to jednoosobowe działalności 

lub mikroprzedsiębiorstwa 

zatrudniające do 9 osób. To 

pokazuje skalę zaintereso-

wania przedsiębiorczością 

w mieście. Z drugiej strony 

wyzwaniem jest niepewna 

sytuacja sektora okołogórni-

czego. – Mieliśmy dylemat, 

co jako gmina możemy zro-

bić, żeby poprawiać warunki 

rozwoju przedsiębiorczo-

ści. Działania nazwijmy to 

miękkie, podejmowane we 

współpracy z Izbą Przemysło-

wo-Handlową, poza tworze-

niem klimatu, wymiernych 

efektów przynieść nie mogły. 

Zdecydowaliśmy o budowie 

pierwszej strefy gospodarczej, 

to 5,5 ha terenu z dojazdem 

i uzbrojeniem przy ulicach 

Polnej i Płuczki. Mamy też 

tereny inwestycyjne przy uli-

cy Zagórskiej. To takie nasze 

sreberko rodowe o którym bę-

dziemy już z Katowicką Spe-

cjalną Strefą Ekonomiczną 

rozmawiać. Liczmy na waszą 

fachową pomoc – powiedział 

burmistrz Czech.

SPECJALNA STREFA EKONOMICZNA 
WCHODZI DO TARNOWSKICH GÓR
Dzisiaj rozwiązania prawne Polskiej Strefy Inwestycji polegają na tym, że to nie inwestor musi przyjść do strefy ekonomicznej, 
ale ona przychodzi do niego.

W piątek w tarnogórskim muzeum podpisano umowę pomiędzy 

Tarnowskimi Górami a Katowicką Specjalną Strefą Ekonomiczną, 

która ma w naszym mieście wspierać inwestycje
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Tereny z Tarnowskich 

Gór znajdą się w ofercie 

inwestycyjnej Katowic-

kiej Specjalnej Strefy 

Ekonomicznej, która 

będzie je promować jako 

atrakcyjne do prowadze-

nia działalności gospo-

darczej
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JACEK TARSKI

Sejm nowej kadencji do-

piero się rozkręca. Po-

słowie pochodzący 

z Tarnowskich Gór, 

czyli Barbara Dziuk 

i Tomasz Głogowski 

ruszyli, jak się to mówi, 

z kopyta i już mają na 

koncie po jednej wypowie-

dzi, wygłoszonej z sejmowej 

mównicy. Obydwoje zabrali 

głos w sprawie przedstawio-

nego przez Mateusza Mora-

wieckiego expose. 

Entuzjazm i sceptycyzm

Barbara Dziuk, czego moż-

na się było spodziewać, była 

z wystąpienia premiera zado-

wolona. Mówiła: �Wyczytałam 

(z wypowiedzi premiera) taki 

program dla ekologii: trzy 

razy E - ekonomia, ekologia 

i energetyka. To bardzo waż-

na strategia, która rozwinie 

Polskę. Sparafrazuję słowa 

pana premiera i powiem tak: 

Nie ma zgody na rewolucje 

ideologiczne, ale jest zgoda 

na dobre rozwiązania proeko-

logiczne� . 

Zdecydowanie mniej en-

tuzjazmu wykazał Tomasz 

Głogowski. Krytykował sieć 

szpitali, posługując się przy-

kładem placówki z Tarnow-

skich Gór, która z roku na rok 

bardziej się zadłuża. � Moje 

pytanie brzmi: jakie są po-

mysły odnośnie pomocy dla 

szpitali powiatowych, które 

przez państwo zadłużają się 

coraz bardziej� ? Tak czy ina-

czej, obydwoje posłowie mają 

debiut w tej kadencji za sobą. 

Kaskadyzacja Wisły i kije do 

marszu

Posłowie najwyraźniej róż-

nią się, jeśli chodzi o podej-

ście do pracy. Barbara Dziuk, 

sądząc tylko po liczbie zajęć, 

jest tytanem pracy. W tej ka-

dencji, która nie trwa jeszcze 

miesiąca, zdążyła się zapi-

sać do 4 komisji: cyfryzacji, 

ochrony środowiska, zdrowia 

i polityki senioralnej. Wstą-

piła, póki co również do 12 

zespołów parlamentarnych. 

Najciekawiej brzmiące nazwy 

zespołów, do których należy 

tarnogórska pani poseł to np. 

zespół do spraw kaskadyzacji 

dolnej Wisły, czy też zespół do 

spraw nordic walkingu. Bar-

bara Dziuk należy również do 

zespołów do spraw budowy 

drogi S11, województwa ślą-

skiego i rozwoju kół gospodyń 

wiejskich i miejskich. 

Jej kolega, poseł opozycji 

Tomasz Głogowski zapisał się 

do dwóch komisji, do spraw 

Unii Europejskiej i regulami-

nowej. Wstąpił również do 

dwóch zespołów � do spraw 

dziedzictwa UNESCO i uni-

wersytetów trzeciego wieku. 

Pytany, dlaczego nie zaintere-

sował się pracą w zespole do 

spraw województwa śląskie-

go i S11, Tomasz Głogowski 

odpowiedział, że nie wiedział 
o ich istnieniu. 

Za darmo

Warto dodać, że posłowie 

do zespołów należeć nie mu-

szą. Jeśli do któregoś z nich 

wstępują, robią to wyłącz-

nie dlatego, że chcą. Żaden 

z posłów, niezależnie od tego 

w ilu zespołach zasiada i ja-

kie w nich pełni funkcje, nie 

pobiera za to wynagrodzenia. 

Również praca w większości 

komisji nie wiąże się z do-

datkowym wynagrodzeniem, 

dietami itd. 

Bieżąca kadencja trwa 

zaledwie miesiąc, ale i Bar-

bara Dziuk, i Tomasz Gło-

gowski byli posłami kaden-

cji poprzedniej. Warto więc 

przypomnieć, czym w latach 

2015 - 2019 (oczywiście mię-

dzy innymi), zajmowali się. 

Barbara Dziuk pracy miała 

sporo. 39 jej interpelacjom 

nadano bieg. Zgłosiła 25 py-

tań w sprawach bieżących 

i 29 oświadczeń. Pracowała 

w 3 komisjach sejmowych: 

zdrowia, cyfryzacji, ochrony 

środowiska. W każdej z tych 

komisji zasiadała w 4 podko-

misjach.

Doba ma tylko 24 godziny

Ale to nic, bo Barbara 

Dziuk udzielała się  także 

w 24 zespołach parlamentar-

nych. Były wśród nich mię-

dzy innymi zespoły do spraw 

oszacowania odszkodowań 

wojennych od Niemiec, pol-

sko-japońskiej współpracy 

gospodarczej, promocji bad-

mintona, lotnictwa, przy-

jaciół lotnictwa, strażaków. 

Na j c i ek aw i e j  n a t o m i a s t 

brzmi nazwa parlamentar-

nego zespołu do spraw pro-

pagowania w społeczeństwie 

prozdrowotnej aktywności 

Þ zycznej jaką jest nordic wal-

king. Wniosek z tego taki, że 

marsz z kijkami to dla pani 

poseł sprawa ważna nie od 

dziś. 
Tomasz Głogowski przy 

koleżance z politycznej kon-

kurencji wypada blado. 10 in-

terpelacji, 17 pytań i zaledwie 

2 oświadczenia to wszystko, 

czym w tej dziedzinie może 

się pochwalić. Dochodzi do 

tego uczestnictwo w komi-

sjach do spraw Unii Europej-

skiej, regulaminowej (uczest-

niczy w 2 podkomisjach) oraz 

nadzwyczajnej w sprawie 

rozpatrzenia zmian w regu-

laminie Sejmu. W zeszłej ka-

dencji poseł PO był członkiem 

4 zespołów parlamentarnych: 

rozwoju dróg wodnych, UNE-

SCO, uzdrowisk i wojewódz-

twa śląskiego.

Z KIJKAMI PO SEJMIE
Barbara Dziuk promuje nordic walking. Tomasz Głogowski interesuje się np. światowym dziedzictwem UNESCO. Czym jeszcze 
nasi, tarnogórscy posłowie zajmują się w Sejmie?
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Nie jestem fanem świątecznych kiermaszów, 
ale nie mam żadnych wątpliwości co do tego, że 
miasto, które nie organizuje bożonarodzeniowe-
go jarmarku, traci i to nie tylko wizerunkowo. 
Kiedyś o prawo do organizacji jarmarków, ius 
fori, trzeba było się bardzo posta-
rać, teraz organizatorzy kłaniają 
się w pas nie możnowładcy, ale 
publice, by jak najliczniej przy-
była na imprezę. 

Kiepskim pomysłem jest 
ściganie się, kto zorganizuje 
pierwszy. W tym roku bożona-
rodzeniowy jarmark w Katowi-
cach rozpoczął się na tydzień 
przed adwentem. Wygrali? 
Można w czasie listopadowej 
szarugi czy podczas chlapy 
w marcu przystroić choinkę, żeby było miło. 
Tylko czy będzie? A nawet jeżeli trochę bę-
dzie, to czy chodzi tylko o to, by było miło? 
Dwa lata temu w Kaletach widziałem kubki 
z widokiem miejscowego kościoła, zaprojek-
towane i przygotowane specjalnie na para-

	 alny jarmark adwentowy. Rok wcześniej po-
pularnością cieszył się kalendarz, w którym 
pokazano różne grupy, działające nie tylko 
w para	 i, ale generalnie w mieście. Przez rok 
dokumentowano, co istotnego wydarzyło się 
w kolejnych miesiącach w Kaletach i potem 
pokazano na kartach kalendarza. Dwa lata 
wcześniej na jarmarku oferowano ręcznie 
malowane bombki z widokiem kościoła. Mia-
ły wzięcie, choć były o wiele droższe od ba-
niek z seryjnej produkcji z Państwa Środka. 

Unikatowość, lokalność, tradycja. Pod-
czas pierwszego jarmarku 
w Tarnowskich Górach było 
kilkanaście straganów zbitych 
z nieokorowanych desek, w tym 
roku nie wszyscy wystawiający 
zmieścili się pod namiotem, 
całkiem sporo handlowało 
wokół. Widać, że impreza się 
rozwija, ściąga ludzi nie tyl-
ko w powiatu tarnogórskiego. 
W sobotę przeszkodził trochę 
deszcz, ale w niedzielne popo-
łudnie na Rynku był tłum. Za 

dobrą imprezę ktoś musi zapłacić. Jeżeli służy 
ona promocji miasta, nie widzę niczego zdroż-
nego w tym, by pieniądz na jej organizację wy-
łuskano z miejskiej kiesy. 

Błogosławionych świąt Bożego Narodzenia 
Państwu życzę.

Kolorowe jarmarki...

... Kupił konia bez ogona. Kozali mu go 
trzymać, a łon go puścioł. Taki wierszyk mó-
wiła mi, ile razy mnie widziała, babcia Tadka, 
mojego kolegi z podstawówki. Ile razy więc 
słyszę słowo jarmark, tyle razy sympatyczny 
wierszyk mi się przypomina. 

Pozostając w nastroju starego wierszy-
ka, powiem tak: lubię jarmarki wszelakie. 
Pod jednym wszakże warunkiem. Takim 
mianowicie, że są autentyczne, tradycyjne 
i spontaniczne. Nie znoszę natomiast wszel-
kiego rodzaju „cepeliady” i działań na siłę, 
a przede wszystkim prób uszczęśliwiania 
mnie poprzez wydawanie kasy z moich po-
datków na organizację czegoś, co nie jest ani 
prawdziwe, ani tradycyjne, ani spontaniczne. 
Był taki 	 lm, „Miś”, pewnie znacie. Cały był 
o tym, jak się szydzi ze słowa „tradycja”. Tam 
zbudowano słomianego misia, gdzie indziej 
organizuje się jarmarki. 

To tyle, jeśli chodzi o jarmark na tarnogór-
skim Rynku. Ale, od paru lat, mamy przed 

każdym Bożym Narodzeniem jeszcze jeden, 
na placu Wolności. Fakt, działanie to dość 
spontaniczne i prawdziwe. W końcu ktoś to 
sobie sam wymyślił, wychodził i zorganizo-
wał. Ale, na litość Boską, czemu tam i czemu 
tak to wygląda? Przeca mamy w Tarnowskich 
Górach plac targowy, gdzie bez specjalnego 
powodu do wstydu można postawić drew-
niane budy i namioty. Ale pchać to ohydztwo 
ohydne w samiuteńkie centrum miasta, to 
przesada.

Widziałem w swoim życiu parę jarmar-
ków i wiem, że i ludzie je lubią, i atmosfera 
na nich fajna, i tak zwaną magię świąt trochę 
„podkręcają”. Zastanawia mnie natomiast, 
dlaczego za organizację takich przedsięwzięć 
nie biorą się lokalne środowiska kupieckie. 
Mamy wszak w mieście i cukierników, i pie-
karzy, mamy wytwórców rękodzieła, arty-
stów, przedsiębiorczych sklepikarzy i orga-
nizatorów rozmaitych eventów. Niech się 
w odpowiednim czasie skrzykną, zapropo-
nują coś z głową, a potem to przeprowadzą. 
Powinno się sprawdzić.

Byłem kiedyś na jarmarku w jakimś ma-
lutkim miasteczku we włoskich Alpach. Było 
to co prawda przed Wielkanocą, ale rzecz nie 
w świętach, lecz w jarmarku. Pomysł na wy-
darzenie był prosty. Tamtejsi rzeźnicy zrobili 
najdłuższe salami na świecie. Może i u nas 
ktoś wpadnie w końcu na dobry pomysł.

Jechoł Jacek na 

jarmacek...

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
Święta już blisko, pora życzeń,
Więc życzę, żeby przyszedł styczeń,
I kolejnego roku więcej,
Z nimi niech przyjdzie także szczęście. 
MISS POLSKI
W konkursie Miss Polski damy startowały,
Dziewczyna z powiatu wypadła najładniej,
Ale wniosek błędny niechaj się  
 nie wkradnie,
Że już najpiękniejszy jest nasz powiat cały!
PRZEGRANI NA JEZDNI
Znowu kierowcy i znowu piesi!
Wynik statystyk nie może cieszyć,
Od strony prawnej różnie to bywa,
W starciu na jezdni słabszy przegrywa.

RZADKOŚĆ
Awarie gazociągu to rzadkość,
Lecz gaz zapalić bardzo jest łatwo,
Więc się nie dziwmy gminnej ludności,
Że woli nie być w centrum rzadkości.
ŚLĄZAK
Z korwety w końcu stał się patrolowiec,
Czytam artykuł, przeszywa mnie mrowie!
Okręt tak drogi, ale niepotrzebny...
Dlatego Ślązak? O mój Śląsku biedny! 
DZIECI DROGIE
Droższa będzie opłata za żłobek,
Czyli za Polski małą ozdobę,
Wcale nie można być temu przeciw,
Gdyż się mówi: nasze drogie dzieci.
JANINA KAMILEWICZ

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

JACEK TARSKI

PRZYTYKI Z RYMAMI POGWARKI – RUBRYKA SATYRYCZNA

Na jarmarku oferowa-
no ręcznie malowane 
bombki z widokiem 
kościoła. Miały wzięcie, 
choć były o wiele droż-
sze od baniek z seryjnej 
produkcji z Państwa 
Środka. 

Tylko nic tam Arek 

nie dopisuj!

A wykreślić 

mogę?
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ELŻBIETA KULIŃSKA 

Stare pocztówki, ze sta-

rymi, często nieist-

niejącymi już obiek-

tami, podobnie jak 

stare zdjęcia budzą 

z a i n t e re s o wa n i e 

kolekcjonerów, ale też 

laików. Wielu z nas uwiel-

bia je oglądać i przypominać 

historię znanych nam obiek-

tów. Praktycznie wszędzie 

można znaleźć osoby zain-

teresowane lokalną historią, 

które swoje pasje i zaintere-

sowania realizują poprzez 

zbieranie starych pocztó-

wek. Ich kolekcje przedsta-

wiają też określoną wartość 

Þ nansową� .    

Zawrotne ceny 

Ceny widokówek potraÞ ą 

osiągnąć zawrotne wartości. 

Bardzo rzadkie kartki potra-

fią kosztować po 700, a na-

wet 800 złotych. 1000 zł to już 

podobno przesada. Kwoty � 

jak podkreślają kolekcjone-

rzy � są umowne. 

Jak mówi Beata Kiszel, 

dyrektor Muzeum w Tar-

nowskich Górach, w naszym 

mieście rynek pocztówek 

� nieco wycichł� . Co to zna-

czy? Jeśli porównać ceny 

sprzed kilku lat z obecnymi 

stawkami, jest taniej. Mu-

zeum, które gromadzi m.in. 

stare tarnogórskie pocztów-

ki, tym różni się jako klient 

aukcji od prywatnych ko-

lekcjonerów, że musi się 

bardziej liczyć z pieniędz-

mi. I nie chodzi o to, żeby je 

mieć � chociaż to oczywiście 

podstawa. Jako instytucja 

publiczna musi ostrożniej 

podchodzić  do zakupów 

wszelkich artefaktów. W mu-

zeum działa zresztą specjal-

na komisja decydująca o za-

kupach. 

� Trzeba pamiętać, że 

pocztówki to nie obrazy: te 

ukazują się jako pojedyncze 

sztuki. Były drukowane w ja-

kichś określonych ilościach 

� mówi dyrektor. Dlatego, je-

śli ukazywały się w niewiel-

kim nakładzie zapewne i dzi-

siaj jest ich mniej na rynku 

kolekcjonerskim, co wpływa 

na wyższą cenę. Oprócz po-

wszechności, wpływ na cenę 

mają takie elementy, jak stan 

widokówki, technika wyko-

nania, ale także sytuacja na 

lokalnym rynku kolekcjoner-

skim. � W jednym z sąsied-

nich miast pewien czas temu 

ceny poszły w górę za sprawą 

trzech kolekcjonerów, którzy 

rywalizują ze sobą i podbija-

ją ceny � dodaje Beata Kiszel. 

Ten wyścig, w którym biorą 

udział, przekłada się na co-

raz wyższe ceny. W momen-

cie gdy zaspokoją swoje ko-

lekcjonerskie ambicje, rynek 

� wycichnie� . 

Pozdrowienia z gospody

� Często widokówki wy-

puszczały gospody, hotele. 

Goście zatrzymywali się tam 

i wysyłali pozdrowienia. To 

też nie były duże nakłady � 

tłumaczy z kolei kolekcjoner 

i pasjonat Sławomir Toma-

szewski. Unikatowość to nie 

wszystko. Znaczenie ma też, 

kto pocztówkę sprzedaje. Je-

śli robi to znawca, wie, czym 

dysponuje i ile jest to warte. 

� Na cenę wpływa też to, ilu 

kolekcjonerów tworzy zbiór 

na temat danej miejscowo-

ści. I oczywiście determina-

cja kupującego � potwierdza 

kolekcjoner. 

Ostatnio natknął się w in-

ternecie na ciekawą aukcję 

z Niemiec. Koperta ze znacz-

kami, wysłana z Tarnowitz, 

została sprzedana za ....6,5 

tys. euro! Do tego trzeba doli-

czyć jeszcze koszty operacyj-

ne, prowizję i VAT. To koszt 

porównywalny z ceną portre-

tu Guido Henckel von Don-

nersmarcka, który w marcu 

kupiło tarnogórskie muzeum.

Wśród dawnych widokó-

wek z Tarnowskich Gór bia-

łym krukiem jest żydowska 

synagoga. Sławomir Toma-

szewski przyznaje, że w ro-

dzinnej kolekcji ma 800 ska-

nów pocztówek, ale wciąż na 

aukcjach zdarzają się takie, 

które widzi pierwszy raz na 

oczy. Kolekcjonerzy mają 

więc na co polować. 

Dokończenie na str. 14

CENNA HISTORIA NA STARYCH 
POCZTÓWKACH
Kopertę listu nadanego przed laty w Tarnowskich Górach sprzedano za... 6,5 tys. euro! Absolutny biały kruk na lokalnym rynku 
widokówek prezentuje dorodną świnię gospodarza z Lasowic, którą na początku XX wieku fotograf utrwalił na kliszy podczas 
pokazu zwierząt.

Podcienia kamienic w Rynku w Tarnowskich Górach nocą; repro-

dukcja: światłodruk czarno-biały, wydana ok. 1916 r., wydawca 

A. Kothe, Inh. Hans Ro� er
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Pałac Donnersmarcków w Nakle, brama wjazdowa od strony ogrodu zimą, Wydawca: Heimatverlag 

Oberschlesien G.m.b.H., wydane 1920-1921.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Widok na nieistniejący już nowy zamek w Świerklańcu tzw. Mały Wersal; rotograwiura w kolorze sepii, Wydawca: August Lach, Buch- 

und Papierhandlung, miejsce wydania: Tarnowitz, data wydania: 1942 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Widokówek z Tarnowskich 

Gór, na których widnieje 

dworzec kolejowy wydano 

wiele i większość z nich 

nie przedstawia wielkiej 

wartości. Ale na przykład 

ta, na której jest fotografia 

dworca od strony pero-

nów, a na zdjęciu widnieje 

jeszcze parowóz, to już 

zupełnie inna historia.
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Dokończenie ze str. 13

Zapiski na odwrocie 

Równie interesujące co 

zdjęcia są zapiski na drugiej 

stronie pocztówek. Zdaniem 

kolekcjonera odczytywaniem 

powinni zająć się fachowcy. 

� Oczywiście, część informa-

cji będzie nieistotna. Ale na 

pewno będą też takie, nad 

którymi warto się pochylić. 

Bardzo ciekawe mogą oka-

zać się pocztówki wysyłane 

do Francji, przez żołnierzy, 

którzy stacjonowali tu jako 

wojska rozjemcze w czasie 

plebiscytu � zaznacza. 

Jak z kolei mówi dr hab. 

inż. arch. Marek Wroński, 

historyk, kolekcjoner, pre-

zes Instytutu Tarnogórskie-

go, wśród zbieraczy naj-

bardziej cenione są kartki 

drukowane metodą litogra-

ficzną, gdzie kolory nakła-

dane są warstwami, jedna 

po drugiej. Nawiasem mó-

wiąc, niektórzy traktują je 

jak graÞ kę. Fakt, że są cen-

ne wypływa z wielu powo-

dów. Po pierwsze z tego, że 

produkcja była skompliko-

wana, po drugie zaś kartki 

wydawane były w niewiel-

kich nakładach. Do dziś 

przetrwało ich stosunkowo 

niewiele.

Stara nie znaczy cenna 

Początkujący zbieracz 

zwraca uwagę na wiek pocz-

tówki I tu pierwsza niespo-

dzianka. Stara wcale nie 

znaczy cenna i odwrotnie. 

Dr Wroński radzi, by zamiast 

tylko na wiek, zwrócić uwagę 

na motyw. Im rzadszy, tym 

większa rękojmia tego, że 

widokówka jest cenna. � Wi-

dokówek z Tarnowskich Gór, 

na których widnieje dwo-

rzec kolejowy wydano wiele 

i większość z nich nie przed-

stawia wielkiej wartości. Ale 

na przykład ta, na której jest 

fotograÞ a dworca od strony 

peronów, a na zdjęciu wid-

nieje jeszcze parowóz, to 

już zupełnie inna historia � 

mówi dr Wroński. W skrócie 

chodzi o to, by widokówka 

nie była banalna.

Unikatowy motyw w po-

staci np. parowozu to nie 

jedyna rzecz, jaka podniesie 

wartość pocztówki. Jest taka 

kartka z Tarnowskich Gór, 

która pokazuje uroczystości 

na Rynku z udziałem pru-

skiego, 11 pułku strzelców 

konnych. Dlaczego jest ra-

rytasem dla kolekcjonerów? 

Z prostej przyczyny. Takiej 

mianowicie, że jednostka 

stacjonowała w Tarnow-

skich Górach bardzo krótko, 

w związku z tym nie ma zbyt 

wielu zdjęć pułku, na któ-

rych utrwalono jego żołnie-

rzy właśnie tutaj.

Biały kruk ze świnią 

Dr Wroński opowiada 

o absolutnym białym kruku 

na lokalnym rynku widokó-

wek. Zdjęcie na nią wykona-

no na początku XX wieku. 

Fotograf utrwalił na kliszy 

scenę z pokazu zwierząt. Na 

zdjęciu jest dorodna świnia, 

jaką udało się wyhodować 

gospodarzowi z Lasowic. 

W środowisku zbieraczy 

zainteresowaniem cieszą się 

różne motywy. Dla zbieraczy 

judaików cenne są np. pocz-

tówki, na których są Żydzi, 

synagogi, czy sceny z ży-

dowskich świąt. Skarbem dla 

etnografów są z kolei te, na 

których widać przedmioty, 

jakimi na co dzień się posłu-

giwano. Historycy motoryza-

cji będą się cieszyć z kartek 

z samochodami lub motocy-

klami itd.

ALICJA JURASZ, JACEK TARSKI 

Cenna h istor ia na starych  pocztówkach

Parada Jäger-Regiment zu Pferde w Tarnowskich Górach
 ZE ZBIORU SŁAWOMIRA TOMASZEWSKIEGO

Kasyno oÞ cerskie w koszarach przy obecnej ul. Opatowickiej, 

w głębi budynek Królewskiego Zakładu dla Kandydatów na 

Nauczycieli (obecnie I LO im. S. Sempołowskiej przy ul. Opolskiej 

28) oraz Królewskiego Seminarium Nauczycielskiego (dziś Zespół 
Szkół Chemiczno-Medycznych im. M. Skłodowskiej-Curie przy 

ul. Opolskiej 26); światłodruk czarno-biały, Wydawca: Alfred 

Adolph Buchhandlung, ok. 1915 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Szkoła powszechna dla chłopców, dziś Zespół Szkół Publicznych 

nr 1 i Centrum Edukacji Ekonomiczno-Handlowej przy obecnej 

ul. Jana III Sobieskiego; w głębi budynek poczty przy dzisiejszej 

ul. Marszałka J. Piłsudskiego ; światłodruk barwny. Wydawca: 
Anna Klingsporn, ok. 1914 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Budynek dworca kolejowego w Tarnowskich Górach, wybudowany 
w 1888 r. (w 1960 r. przebudowano wnętrza, w 2007 r. odrestau-

rowano cały gmach). Światłodruk, data wydania: 1920-1939 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, GEOHIST

Tarnowskie Góry, widok od strony ul. Krakowskiej na Rynek i ratusz; światłodruk czarno-biały, 

wydawca: Johann Lukowski, miejsce wydania: Beuthen O.-S., 1906-1910 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Widok na nieistniejący już zamek rodu Henckel von Donner-

smarck w Reptach Śląskich, dzielnicy Tarnowskich Gór. Miejsce 

wydania: Gleiwitz, 1920 r.
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, ŚIBZZ

Świerklaniec. Stary zamek. Miejsce wydania nieznane, lata 1934-

1944. Źródło: Biblioteka Narodowa
 BIBLIOTEKA ŚLĄSKA, KATOWICE, GEOHIST
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

� Woźniki i Gniazdów 

były podzielone gra-

nicą od średniowie-

cza do początku XX 

wieku i ludzie z niej 

żyli � opowiada Piotr 

Kalinowski, pasjonat 

historii i właściciel pokaź-

nego zbioru pocztówek. 

W przygranicznych miej-

scowościach kwitł handel, 

nie zawsze zgodny z pra-

wem. Różnica cen pomiędzy 

tymi samymi towarami po 

różnych stronach granicy 

była tak duża, że ich przemyt 

był źródłem dużego i szyb-

kiego zarobku. Ale wiązał 
się z ryzykiem nawet utraty 

życia. 

� W Woźnikach butelka 

wódki kosztowała 10 fenigów, 

a po drugiej stronie granicy 

równowartość 3 marek. To 

był skutek wysokiej akcyzy 

na alkohol w carskiej Rosji. 

A w każdej przygranicznej 

wiosce stacjonowało trzech 

kozaków, którzy kontrolo-

wali, czy w karczmie nie pije 

się wódki bez akcyzy � mówi 

Piotr Kalinowski. � W związ-

ku z wysokimi podatkami do-

chodziło do takich paradok-

sów, że opłacało się do Rosji 

przemycać rosyjską herbatę. 

Paczkę takiej znaleziono przy 

jednym z zastrzelonych prze-

mytników. 

Ze Śląska przemycano 

również wyroby przemysło-

we, jak kosy czy widły, ale 

nie tylko. Orkiestrze dętej 

pielgrzymującej do Często-

chowy rosyjscy pogranicz-

nicy kazali dać koncert, żeby 

upewnić się czy rzeczywiście 

potrafią grać, czy czasem 

muzycy nie wiozą instru-

mentów na sprzedaż. 

W drugą stronę opłacało 

się sprzedawać zwierzęta 

hodowlane i płody rolne. 

Przemyt był tak powszechny, 

że gazety pisały o nim bez 

ogródek. � Katolik�  donosił, 
że jeżeli rosyjskiemu celni-

kowi da się 3 ruble, odwróci 

się plecami w czasie przewo-

zu towarów. 

Budynek niemieckiej ko-

mory celnej został rozebra-

ny w dwudziestoleciu mię-

dzywojennym, rosyjskiej 

został przebudowany, ale 

przetrwał. Jak wyglądały, 

gdy przebiegała tędy gra-

nica, można zobaczyć na 

dawnych pocztówkach. Ale 

nie tylko to. � Wydano całą 

serię pocztówek przemyt-

niczych � mówi Piotr Kali-

nowski. Przedstawiają one 

przemytników w różnych 

sytuacjach: odpoczywają-

cych w lesie, przygotowu-

jących się do przekrocze-

nia granicy, zatrzymanych 

przez żołnierzy. 

� Z liczb zamieszczanych 

na pocztówkach można 

wnioskować, że wydano co 

najmniej kilkanaście róż-

nych wzorów. Najprawdo-

podobniej były to krótkie 

serie, po 50-100 sztuk. Koszt 

wydania nie był duży � mówi 

Piotr Kalinowski. Czy rzeczy-

wiście przedstawiają prze-

mytników? Który szmugler 

chciałby zostać uwieczniony 

w czasie popełniania prze-

stępstwa? 

Czy sfotografowano ich 

w rejonach nadgranicznych 

czy gdziekolwiek w lesie? 

I wreszcie po co wydawano 

takie pocztówki? Czy prze-

myt był dla podróżnych lo-

kalną egzotyką i wysyłali oni 

takie kartki, tak jak wysyłało 

się pocztówki z niedźwie-

dziem na Krupówkach w Za-

kopanem? 

� Z jakiegoś powodu cie-

szyły się zainteresowaniem. 

Jeżeli znajdowali się kupcy, 

to ktoś je wydawał � odpo-

wiada Piotr Kalinowski.

POZDROWIENIA ZE SZMUGLERAMI
Czterech mężczyzn z pakunkami siedzi pod drzewami. W dole napis po niemiecku „Odpoczynek w lesie”. Kto i po co wydawał 
pocztówki z przemytnikami?

Pozdrowienia z Woźnik. Pocztówka przedstawia niemiecką 

komorę celną oraz rosyjską budkę wartowniczą

�Pozdrowienia z niemiecko-ruskiej granicy. Szmuglerzy gotowi 

do przejścia granicy� � napisano w językach rosyjskim, polskim 

i niemieckim

Przemytnicy odpoczywający w lesie
 POCZTÓWKI ZE ZBIORU PIOTRA KALINOWSKIEGO

� Z liczb zamieszczanych na pocztówkach można wnioskować, 

że wydano co najmniej kilkanaście różnych wzorów � mówi Piotr 

Kalinowski

Szmuglerzy zatrzymani przez rosyjskiego pogranicznika

Załoga rosyjskiego przejścia granicznego i dorysowany niemiecki strażnik graniczny oraz wóz z 

przemytnikami. Napis na pocztówce: �Pozdrowienia z Woźnik. Rosyjscy przemytnicy w powietrzu 

przelatują nad prusko-niemiecką granicą�

– W związku z wysokimi 

podatkami dochodziło 

do takich paradoksów, 

że opłacało się do Rosji 

przemycać rosyjską 

herbatę. Paczkę takiej 

znaleziono przy jednym 

z zastrzelonych przemyt-

ników. 
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JACEK TARSKI

Arkadiusz Poźniak z Tar-

nowskich Gór jest in-

żynierem, a historia 

to jego pasja. Nie 

mogło być inaczej, 

bo ojciec � pasjonat 

historii wojskowości 

� umiejętnie podsycał za-

interesowanie od najmłod-

szych lat. Gdy przeniósł się 

z osiedla Przyjaźń na tarno-

górską starówkę, poznał ludzi 

z sekcji ochrony podziemi 

Stowarzyszenia Miłośników 

Ziemi Tarnogórskiej. Przystał 
do nich i, można powiedzieć, 

że historia go pochłonęła. 

Publikuje na kilku stronach, 

m.in. w regionalnym śląskim 

portalu Wachtyrz.eu oraz 

stworzonym przez siebie fa-

cebookowym fanpage` u � Na 

krańcu królestwa, am Ende 

des Reiches�  artykuły, które 

dotyczą m.in. dawnych Tar-

nowskich Gór.

Miasto, które dziś może-

my oglądać tylko na starych 

zdjęciach i pocztówkach, 

było całkiem inne. Zmie-

niały się ulice, zmieniały się 

place. Ot, choćby sama pły-

ta Rynku. Na pocztówkach 

z początku XX wieku widać 

na przykład pomnik książąt 

założycieli miasta � Piasta 

śląskiego Jana II Dobrego, 

jego następcy Hohenzol-

lerna Jerzego Pobożnego 

von Ansbach oraz syna tego 

ostatniego � Jerzego Frydery-

ka. Dziś po pomniku nie ma 

śladu, choć wojnę przetrwał, 
ustawiony już nie na płycie 

rynku, a pod ścianą kościoła 

ewangelickiego. Co ciekawe, 

w 1934 roku, kiedy więk-

szość w Radzie Miasta po raz 

pierwszy zdobyli Polacy, na-

pis na pomniku zmieniono, 

tak by upamiętniał wyłącznie 

Jana II � zwraca uwagę Arka-

diusz Poźniak.

Na innej starej pocztówce 

przedstawiającej tarnogórski 

Rynek widać pomnik założy-

cieli ogrodzony metalowym 

płotkiem. Ale już na kartkach 

wydanych w latach dwudzie-

stych lub trzydziestych płotka 

nie ma. Ogrodzenie usunięto 

w 1916 roku. Legenda głosi, 

że ponoć poszedł na złom, 

a metal wykorzystano do 

produkcji potrzebnych na 

wojnie dział lub karabinów. 

� Faktem natomiast jest, że 

po demontażu ogrodzenia 

postawiono tam przy okazji 

uroczystości nadania hono-

rowego obywatelstwa miasta 

błyskotliwemu pogromcy 

wojsk rosyjskich feldmar-

szałkowi Paulowi von Hin-

denburgowi, dwie zdobyczne 

armaty, co również uwiecz-

nione zostało na pocztówce 

� dopowiada nasz rozmówca.

Ratusz, który wybudowano 

w 1898 roku również się zmie-

niał. Co prawda na starej wi-

dokówce wygląda dokładnie 

tak samo jak dziś, ale jak to 

mówią, diabeł tkwi w szcze-

gółach. Ten szczegół to Þ gura 

na frontowej ścianie budyn-

ku. Tyle tylko, że dziś w ni-

szy widzimy Þ gurę robotnika 

kopalnianego, zwanego myl-

nie gwarkiem, trzymającego 

kaganek. � � Gwarek�  stanął 
we wnęce dopiero  w 1958 r. 

Wcześniej stał tam ufundo-

wany przez władze powiatu 

tarnogórskiego posąg Jerzego 

von Ansbach, zniszczony dwa 

razy: oryginał � w 1934 r., po 

uzyskaniu większości w ra-

dzie miasta przez Polaków, 

a kopia � w 1954 r. A przecież 

Jerzy, po ojcu z Hohenzol-

lernów, to wnuk Kazimierza 

Jagiellończyka i siostrzeniec 

Zygmunta Starego � mówi da-

lej Arkadiusz Poźniak. 

W 1908 roku wybudowano 

kamienicę na rogu dzisiejszej 

ul. Opolskiej i Rynku. Są sta-

re zdjęcia, które pokazują to 

miejsce z czasów wcześniej-

szych, gdy stał tam budynek 

dawnego ratusza. Inna kart-

ka, tym razem z wizerun-

kiem hotelu � Sechs Linden�  

(Sześć Lip). Wyraźnie wi-

dać, że kamienica, w której 

się mieścił, została później 

przebudowana i dziś próżno 

szukać podobieństw z bu-

dynkiem, który stoi tam te-

raz. Na tej samej pierzei, tuż 

obok kościoła ewangelickie-

go stał budynek zarządu ko-

palni Fryderyk, później ple-

bania ewangelicka. Przetrwał 
(zniszczony bo zniszczony, 

ale zawsze) bodaj do lat pięć-

dziesiątych XX wieku. Dziś 

w jego miejscu stoi czołowe 

osiągnięcie służb ochrony 

zabytków przełomu XX i XXI 

wieku i wielkie osiągnięcie 

architektów i urbanistów, 

czyli niesławny � titanic� . 

Miejsc, budynków, obiek-

tów, których już dziś nie ma, 

jest wkoło nas sporo. Nie ma 

już na przykład pałacu w Rep-

tach Śląskich, synagogi, wy-

burzonej co prawda w 1943 r. 

przez niemieckie władze, ale 

spalonej � jeśli wierzyć ust-

nym przekazom sędziwych 

mieszkańców miasta � przez 

tarnogórzanina, mieszkańca 

domu w sąsiedztwie świątyni, 

znanego przed wojną w okoli-

cy z prowokowania zatargów 

z żydowską społecznością 

miasta. Z nieznanych powo-

dów zburzono siedzibę loży 

masońskiej, stawiając w jej 

miejsce � nowoczesny�  budy-

nek kolejowego domu kultu-

ry, nie tak dawno straciliśmy 

ładny budynek administracji 

dawnego ogrodnictwa przy 

ul. Wyszyńskiego na wysoko-

ści zamku w Starych Tarnowi-

cach, rozsypały się i rozsypują 

nieliczne już chałupy daw-

nych górników, nie wiedzieć 

dlaczego komuś przeszkadza-

ła nawet stara kuźnia, w któ-

rej według legendy August 

Mocny miał łamać podkowy.

POGADAJMY O MIEŚCIE, KTÓREGO JUŻ 
NIE MA
Miasto się zmienia. Jedne obiekty znikają, inne powstają. Po latach okazuje się, że tego, jak kiedyś wyglądały Tarnowskie Góry, 
możemy dowiedzieć się tylko ze starych pocztówek.

Tarnogórski ratusz, a na płycie Rynku ogrodzony płotkiem krzyż. Podobno płotek rozebrano pod-

czas I wojny światowej i oddano na złom
Kościół ewangelicki, po prawej stronie widoczny dom zarządu kopalni Fryderyk. Dziś w tym miejscu 

stoi �nowoczesny� budynek przypominający okręt

Hotel Pod Sześcioma Lipami (Unter sechs Linden)
 ZE ZBIORU SŁAWOMIRA TOMASZEWSKIEGO
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KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

� Zacząłem je zbierać 

około 30 lat temu, 

gdy w mojej gło-

w i e  r o d z i ła  s ię 

myśl o utworzenia 

Muzeum Chleba. 

Można powiedzieć, 

że muzeum to powstało 

z wyniesionego z rodzinne-

go domu szacunku dla chle-

ba i trudnej pracy piekarzy. 

W przyszłym roku, 26 kwiet-

nia, minie dokładnie 20 lat 

od jego otwarcia i poświę-

cenia. Dziś, na prawie 1500 

metrach kwadratowych, 

mamy tysiące eksponatów: 

starych maszyn i urządzeń, 

ławek i sprzętów szkolnych 

i wiele innych ciekawych 

przedmiotów, a także zdjęć, 

obrazów, grafik, książek 

oraz kart pocztowych: pol-

skich, niemieckich, rosyj-

skich, ale także pochodzą-

cych z tak odległych krajów 

jak Meksyk, Boliwia czy 

Egipt. Musiałbym zatrud-

nić  wyspecjalizowanego 

pracownika, żeby ogarnął 
te pocztówkowe skarby, po-

segregował, uporządkował, 
opisał. Niestety, nie mamy 

na to środków, bo muzeum 

nie otrzymuje dotacji od 

państwa czy samorządów. 

Liczne pocztówki z naszych 

zbiorów były reprodukowa-

ne w wydawanych przez nas 

publikacjach i w nieukazu-

jącym się już dziś, niestety, 

czasopiśmie � Klient, Piekarz 

i Cukiernik� , które było kon-

tynuatorem przedwojen-

nej gazety � Piekarz Śląski�  

� mówi Piotr Mankiewicz, 

pokazując opasłe albumy 

z oryginałami pocztówek 

i publikacje z ich reproduk-

cjami.

C o  z ro z u m i a łe,  g ro s 

pocztówek znajdujących 

się w radzionkowskim mu-

zeum dotyczy chleba, pracy 

piekarzy, także wojskowych, 

budynków piekarni, maszyn 

i urządzeń piekarniczych, 

ale można wśród nich wy-

odrębnić także inne działy 

tematyczne. Co ciekawie, 

dużo pocztówek pochodzi 

z okresu I wojny światowej, 

podczas gdy z II wojny świa-

towej jest ich w zbiorach 

muzeum niewiele. Do mu-

zeum karty pocztowe traÞ a-

ły i nadal traÞ ają w rozmaity 

sposób. Część została nabyta 

na giełdach staroci, w skle-

pach kolekcjonerskich, inne 

zostały podarowane. 

�  Jako d ługoletniego 

mieszkańca Rozbarku, na 

którym przeżyłem ponad 70 

szczęśliwych lat, szczególnie 

cieszą dawne pocztówki z tej 

bytomskiej dzielnicy, któ-

rych mamy całkiem pokaź-

ną ilość. Na widokówkach 

i starych zdjęciach ważne 

są budowle i krajobrazy, ale 

mnie najbardziej interesują 

ludzie. Z niektórymi pocz-

tówkami czy fotografiami 

w naszych zbiorach wiążą 

się fascynujące historie, 

których nie wymyśl i łby 

najlepszy scenarzysta. Opo-

wiem o jednej z nich. Kiedyś 

w niemieckiej książce wy-

danej po I wojnie światowej 

znalazłem jedną z pierw-

szych kolorowych fotograÞ i 

wykonanych na moim uko-

chanym Rozbarku. Zdjęcie 

przedstawiało małżeństwo 

z dwoma córkami, wszyscy 

w pięknych śląskich stro-

jach. Bardzo mnie urzekła ta 

fotografia. Zrobiłem kopię, 

powiększyłem i powiesiłem 

to zdjęcie w muzeum.

Zgodnie z moją wiedzą 

fotograf ię  tę  wykonano 

w 1920 roku i tak też opowia-

dałem kolejnym wyciecz-

kom, które oprowadzałem. 

Jakież było moje zdziwienie, 

gdy pewnego dnia starszy 

mężczyzna, uczestnik jed-

nej z wycieczek, poinfor-

mował mnie, że w istocie 

zdjęcie to zrobiono nieco 

wcześniej, w 1919 roku. Na 

moje pytanie skąd o tym 

wie, odpowiedział, że ma 

w domu oryginał tej fotogra-

Þ i, a młodsza z dziewczynek 

to jego mama. Co więcej, 

okazało się, że ta dziewczyn-

ka ze zdjęcia wciąż żyje, ma 

na imię Otylia, mieszka na 

Rozbarku i właśnie obcho-

dzi 99. urodziny! Oczywi-

ście, spotkałem się z panią 

Otylią i nie zapomnę tego 

spotkania do końca życia. 

Żeby było jeszcze cieka-

wiej, to powiem, że starsza 

pani mieszkała w budynku 

naprzeciw mojego garażu, 

a ja przez te wszystkie lata, 

patrząc w okna jej domu, 

nie zdawałem sobie z tego 

sprawy � opowiada Piotr 

Mankiewicz.

Muzeum Chleba, Szkoły 

i Ciekawostek przy ul. ZoÞ i 

Nałkowskiej 5 w Radzion-

kowie, dzieło życia pana 

Piotra, to bez wątpienia 

jedna z największych atrak-

cji turystycznych powiatu 

tarnogórskiego. Trudno 

przecenić jego edukacyjne 

i kulturotwórcze znaczenie. 

Nie tylko koneserzy starych 

pocztówek i fotograÞ i znajdą 

w nim coś dla siebie. Warto 

je odwiedzać.

POCZTÓWKOWE SKARBY Z MUZEUM 
CHLEBA
W Muzeum Chleba, Szkoły i Ciekawostek w Radzionkowie jest ich tyle, że nawet jego twórca, Piotr Mankiewicz, nie potrafi 
powiedzieć ile. Jedno jest pewne, stare, przedwojenne pocztówki, zwłaszcza związane z chlebem i piekarnictwem, należały 
do pierwszych zbiorów tej niezwykłej muzealnej placówki.

Muzeum Piotra Mankiewicza w przyszłym roku obchodzić będzie 20 lat istnienia, ale jego twórca 

stare pocztówki zaczął zbierać już 10 lat wcześniej

Reprodukcje licznych pocztówek znalazły się w publikacjach 

wydawanych przez Muzeum Chleba
 ZDJĘCIA: KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Piekarnia polowa. Muzeum posiada dużo pocztówek z okresu 

I wojny światowej
 ZE ZBIORÓW MUZEUM CHLEBA

Co ciekawie, dużo pocz-

tówek pochodzi z okresu 

I wojny światowej, pod-

czas gdy z II wojny świa-

towej jest ich w zbiorach 

muzeum niewiele.

Bez pracy żniwiarzy nie byłoby chleba
 ZE ZBIORÓW MUZEUM CHLEBA

eprasa.pl d4e01333c2
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Zamek składał się z kil-
ku części, powstałych 

w różnych wiekach. 
Najstarszą wzniesio-
no prawdopodobnie 
w XIV stuleciu. Jego 

opis znajdujemy w ar-
tykule Jarosława Rolaka 

„Zamek w Świerklańcu. Hi-
storia wyburzenia w świetle 
materiałów archiwalnych 
Śląskiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków 
w Katowicach”, zamieszczo-
nym w „Wiadomościach kon-
serwatorskich województwa 
śląskiego”. Budowla pierwot-
nie wzniesiona na rzucie elip-
sy, miała dwie kondygnacje. 
Eliptyczny mur obwodowy 
wraz z piwnicami zbudowano 
głównie z kamienia łamane-
go, przy nieznacznym użyciu 
gotyckiej cegły. Na początku 
XVIII wieku gruntownie go 
przebudowano, dodając dwa 
skrzydła. Kolejna poważna 
przebudowa nastąpiła w dru-
giej połowie XIX wieku. Naj-
starszą część nadbudowano 
o drugie piętro, we frontowej 
elewacji dobudowano dwie 

 ankujące czworoboczne wie-
że, a całość zamknięto krene-
lażem. Rozbudowano także 
oba XVIII-wieczne skrzydła. 
Południowe otrzymało aż 
trzy wieże, dwie flankujące 
i okrągłą. Natomiast skrzydło 
północne nadbudowano do 
I piętra. Przebudowa utrzy-
mana była w stylu neogotyku 
angielskiego. Zamek otoczo-
ny był fosą i parkiem. W 1912 
roku doprowadzono do niego 
instalację elektryczną. 

W 1945 roku zamek, po-
dobnie jak tzw. Mały Wersal, 
został strawiony przez pożar. 
Kto go podpalił? I tu nie ma 
jednoznacznej odpowiedzi.

Zakusy na budulec

Pozostałości Małego Wer-
salu rozebrano i już wtedy 
pojawiły się zakusy, by to 
samo zrobić z ruinami zam-
ku. Konserwator zabytków 
w Katowicach zwracał uwagę 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowskich 
Górach, że dochodzą do nie-
go informacje o zamiarach 
rozbiórki ruin zamku i jest to 

niezgodne z prawem. W 1957 
r. ruiny zamku wpisano do 
rejestru zabytków. 

Wojewódzki konserwa-
tor „oceniał stan zniszcze-
nia obiektu na 65 proc. – 70 
proc., jednak przy dobrym 
zachowaniu murów kon-
strukcyjnych, zdrowych 
fundamentach, a także do-
brze zachowanej  części 
wewnętrznej i  jednego ze 
skrzydeł. Podkreślał wielką 
wartość historyczną obiektu 
ze względu na gotyckość za-
łożenia oraz nie wykluczał 
odbudowy obiektu w przy-
szłości wraz z przystosowa-
niem do nowych celów” – 
napisał Jarosław Rolak.

Trwała wymiana pism, 
pojawiły się pomysły odbu-
dowy pozostałej części zam-
ku i otwarcia tam hotelu lub 
schroniska PTTK. Ale w pew-
nym momencie rozpoczęła 
się rozbiórka skrzydeł wa-
rowni i części neorenesanso-
wej. Twierdzono, że zostanie 
zachowana najstarsza część 
w formie trwałej ruiny. 

„Jednak – jak się okaza-
ło – sprawa ruin i tego, aby 
zrobić z nimi „porządek”, ab-
sorbowała wówczas nie tylko 
ministerstwo i wojewódzkie-
go konserwatora zabytków. 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowskich 
Górach zwróciło się do Mi-
nisterstwa Kultury i Sztuki 
w sprawie rozbiórki i zgodę, 
w dniu 3 kwietnia 1962 roku, 
z ministerstwa otrzymało.” 

– czytamy w artykule Jarosła-
wa Rolaka.

Wysadzony w czynie spo-

łecznym

W „Gwarku” z początku 
sierpnia 1962 r. znajdujemy 
artykuł „W Świerklańcu nie 
będzie już straszyło”. Tygo-
dnik informował, że w po-
łowie sierpnia górnicy z ko-
palni „Andaluzja” – wspólnie 
z sekcją robót strzałowych 
zakładów „Nitron” z Krup-
skiego Młyna – rozpoczną 
prace wyburzeniowe ruin 
zamku w Świerklańcu. „Tak 
górnicy, jak i  pracownicy 
zakładów chemicznych trak-
tować będą te roboty jako 
czyn społeczny” – czytamy 
w „Gwarku”. „Zamek, o któ-
ry chodzi, nie przedstawiał 
wartości historycznej, zo-
stał wybudowany w formie 
warowni średniowiecznej, 
w  epoce nowożytnej, bo 
wówczas była taka moda 
(Donnersmarcków, którzy 
go budowali, w  średnio-
wieczu na Śląsku nie było). 
Ostatnio wokół tych ruin 
było wiele szumu w związ-
ku z rzekomymi strachami, 
które „stękaniem” i innymi 
odgłosami niepokoiły prze-
chodzących w pobliżu ludzi. 
Jak się później okazało były 
to sowy gnieżdżące się maso-
wo w ruinach. W przyszłości 
„strachów” w Świerklańcu 
już nie będzie, bo jak się wy-
burzy ruiny, to i sowy muszą 
się wynieść”. 

W numerze tygodnika z 11 
sierpnia 1962 r. znajduje się 
informacja: „Już w najbliż-
szych dniach znikną ruiny 
świerklanieckiego „zamku 
strachów”. Górnicy z „Anda-
luzji” powiercili już otwory 
strzelnicze w  jego funda-
mentach. Teraz czeka się na 
pirotechników z „Nitronu”, 
którzy ruiny wysadzą w po-
wietrze. Nastąpi to najpraw-
dopodobniej w ciągu najbliż-
szego tygodnia”. 

Według Rolaka do wysa-
dzenia ruin doszło we wrze-
śniu. 

Dowiedział się przez przy-

padek 

30 listopada wojewódz-
ki konserwator zabytków 
pojechał na oględziny do 
świerklanieckiego parku. Na 
miejscu zastał pryzmy gruzu. 
Połowę materiału zabrali już 
mieszkańcy. 

31 stycznia 1963 roku 
minister kultury i  sztuki 
podpisał decyzję o  skre-
śleniu z rejestru zabytków 
ruin zamku w związku z ich 
wyburzeniem. Potem mini-
sterstwo zainteresowało się, 
dlaczego do rozbiórki użyto 
materiałów wybuchowych 
i kto był inicjatorem takich 
działań. Chodziło o gotyckie 
cegły, które – gdyby budowlę 
rozebrano, a nie wyburzono 
– mogły zostać wykorzystane 
do napraw innych zabytków, 
obniżając tym koszty robót 
konserwatorskich.

„Według zebranych przez 
wojewódzkiego konserwato-
ra zabytków informacji „roz-
biórka” została przeprowa-
dzona w następujący sposób: 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowskich 
Górach po uzyskaniu z mini-
sterstwa zgody na rozbiórkę, 
zleciło to zadanie Zakłado-
wi Gospodarki Komunalnej 
i  Mieszkaniowej w  Świer-
klańcu, który siedzibę miał 
na terenie parku. Zakład, nie 
dysponując środkami � nan-
sowymi umożliwiającymi 
rozbiórkę, zwrócił się do jed-
nej z kopalń z prośbą o po-
moc w tej sprawie. Zarząd 
kopalni wydelegował dwóch 
górników strzałowych, któ-
rzy wysadzili obiekt. Miej-
scowa ludność zaś, w  za-
mian za odzyskany materiał 
budowlany, miała pomóc 
w usuwaniu pryzm gruzu. 
W momencie gdy dowiedział 
się o tym wojewódzki konser-
wator zabytków gruz był już 
w 50 proc. usunięty” – napi-
sał Jarosław Rolak. 

Tajemnicze pismo

Jakich argumentów użyło 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowskich 
Górach, by przekonać Mini-
sterstwo Kultury i Sztuki, że 
ruiny zamku w Świerklańcu 
należy rozebrać? Tego praw-
dopodobnie już nigdy się nie 
dowiemy. Jarosław Rolak nie 
dotarł do pisma do minister-
stwa, uważa że się nie zacho-
wało. Co mogło przesądzić 
o losach bezcennego zabyt-
ku? Zwykła ludzka głupota? 
Rzekome strachy, o których 
donosił „Gwarek”, wydają się 
naiwnym wyjaśnieniem. Czy 
kierowano się niechęcią do 
tego co poniemieckie, dosyć 
powszechną w czasach powo-
jennych, zwłaszcza wśród lud-
ności napływowej na Górnym 
Śląsku? A może za dążeniem 
do rozbiórki stały powody 
ekonomiczne? Brak pienię-
dzy na odbudowę i zagospo-
darowanie ruin? A może po 
prostu ktoś ostrzył sobie zęby 
na materiał budowlany i do-
piął swego?

WYBURZONY Z POWODU... GŁUPOTY
Jeszcze w 1957 roku chlubiono się ruinami starego zamku w Świerklańcu. Były nawet plany jego odbudowy. Ale potem 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Tarnowskich Górach dogadało się, za plecami śląskiego wojewódzkiego 
konserwatora zabytków, z Ministerstwem Kultury i w 1962 r. pozostałości zamku wysadzono.

W 1945 roku na skutek działań wojennych zarówno Mały Wer-

sal, jak i zamek zostały strawione przez pożar i zniszczone
 ZE ZBIORÓW MUZEUM W TARNOWSKICH GÓRACH

Zamek, będący wcześniej siedzibą mieszkalną, po wybudowaniu już pod koniec XIX wieku Małego 

Wersalu stał się siedzibą centralnego zarządu majątkiem rodziny Donnersmarcków

eprasa.pl d4e01333c2
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AGNIESZKA RECZKIN

Kaiserkrone mieściła się 

przy dzisiejszej ul. Pił-
sudskiego 10, w ka-

mienicy z secesyjną 

fasadą. Z katalogu 

wystawy poświęco-

nej historii tarnogór-

skiego restauratorstwa, 

którą można było kiedyś 

oglądać w Muzeum w Tar-

nowskich Górach, dowiadu-

jemy się, że pierwszym wła-

ścicielem budynku był Emil 

Lowitzki, a po nim G. Franz.

Także kawiarnia była 

urządzona w stylu secesyj-

nym. � Przyglądając się do-

kładnie sfotografowanemu 

wnętrzu, dostrzeżemy jego 

charakterystyczny secesyj-

ny wystrój i wyposażenie. 

Oświetlały je duże okna 

wypełnione witrażami i po-

większało optycznie lustro. 

(...)  Zwracają  też  uwagę 

krzesła z giętego drewna 

przypominające swą for-

mą  nowatorski wówczas 

wzór Michaela Thoneta. (...) 

Krzywoliniowy kształt szafy 

oraz obramienia lustra były 

przykładem awangardowe-

go w tym czasie podejścia 

do wzornictwa�  � czytamy 

w publikacji Marii Marciniak 

i Marka Wojcika � Tarnowskie 

Góry na srebrze utrwalone� .

Na początku XX w. � god-

ną  polecenia wiedeńską 

kawiarnię pierwszej klasy�  

prowadził Heinrich Kreiker. 

W okresie międzywojennym 

następczynią Kaiserkrone 

była kawiarnia Silesia. Jej 

nowym właścicielem został 
Antoni Brzeziński.

Silesię upodobali sobie 

oficerowie 3 Pułku Ułanów 

Śląskich i 11 Pułku Piechoty. 

Podobno kiedyś jeden z ka-

walerzystów założył się, że 

wjedzie konno do kawiarni 

i słowa dotrzymał. Chociaż 

są i tacy, którzy mówią, że 

dokonał  tego � wyczynu�  

w innym lokalu.

W kawiarni organizo-

wano popularne w mieście 

dansingi. Była także scena 

koncertowa. Można tu było 

posłuchać  między inny-

mi koncertów jazzowych. 

W 1927 r. w Silesii wystąpił 
zespół jazzowy T. Sobczaka.

NA DOBRĄ KAWĘ DO CESARSKIEJ 

KORONY

Zdjęcie kawiarni Kaiserkrone z zewnątrz wykonano prawdopo-

dobnie ok. 1914 r. Widać na nim ogródek osłonięty markizami 

(fot. O� o Reiche)

Widokówka przedstawiająca wnętrze Kaiserkrone (fotograÞ a 

O� o Reichego z 1905 r.). Kawiarnię zaaranżowano w stylu sece-

syjnym, wykorzystując nowatorskie w tamtym czasie pomysły
 ZE ZBIORÓW S. TOMASZEWSKIEGO

NA DAWNEJ POCZTÓWCE

Cafe Kaiserkrone mieściła się przy Bahnhofstrasse w Tarnowskich Górach. Powstała na początku 
XX wieku. W 20-leciu międzywojennym zmieniła nazwę na Silesia. Była jedną z najpopularniejszych 
kawiarni w mieści. Chodzono tam nie tylko na kawę, ale także na dansingi i koncerty jazzowe.
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W Tworogu po raz pierwszy od 
wielu lat nie będzie imprezy 
sylwestrowej organizowanej 
przez gminę. Wszystko przez 
kiepską frekwencję w ostat-
nich latach. Odwrotnie jest w 
Miasteczku Śląskim – ubie-
głoroczny Sylwester w parku 
Rubina okazał się sukcesem i 
impreza będzie kontynuowa-
na.

– Od lat była to tradycja 
w naszej gminie, ale w tym 
roku zrezygnowaliśmy z or-
ganizacji Sylwestra. Widać, 
że w ostatnich latach cieszył 
się coraz mniejszym zain-
teresowaniem i  nie chce-
my organizować go na siłę. 

W ubiegłym roku była garst-
ka osób. Akurat wyjechałem, 
mój zastępca miał o północy 
złożyć życzenia mieszkań-
com, ale dostał telefon, żeby 
się nie fatygował, bo prawie 
nikogo nie było – mówi wójt 
Tworoga Eugeniusz Gwóźdź. 
Wspomina, że lata temu pod 
urzędem na gminnych sylwe-
strach gromadziły się tłumy. 
Ale widać, że oczekiwania 
mieszkańców się zmieni-
ły. – To była fajna impreza, 
w Tworogu lubimy się bawić, 
ale trudno, żeby świętowało 
kilka osób. Frekwencja jest 
wyznacznikiem. Jesteśmy 
cały czas otwarci na propo-
zycje, jeśli będzie wyraźna 

potrzeba wrócimy do tematu 
– przyznaje włodarz. 

Odwrotnie wygląda sytu-
acja w Miasteczku Śląskim. 
W ubiegłym roku odbył się 
plenerowy sylwester w parku 
Rubina. Impreza się udała i w 
tym roku będzie kontynuowa-
na. – Sygnały o tym, że miesz-
kańcy oczekują plenerowej 
zabawy sylwestrowej poja-
wiały się od dawna. Dlatego 
uwzględniłem ją w programie 
wyborczym. W ubiegłym roku 
odzew był bardzo pozytywny, 
frekwencja wysoka, więc nie 
widzę przeszkód, żeby dalej 
go organizować – mówi bur-
mistrz Miasteczka Śląskiego 
Michał Skrzydło. Zapowiada, 

że dopóki gminę będzie stać 
na organizację i będzie zain-
teresowanie będą sylwestra 
organizować. Mieszkańcy 
w  Miasteczku Śląskim nie 
zobaczą jednak fajerwerków. 
– Nie jest to związane z żadną 
ideologią. Chodzi o ograni-
czenie wydatków. Imprezę 
organizujemy po kosztach: 
będzie DJ, nagłośnienie, sce-
na, gorące napoje i jedzenie. 
Nie będzie ekstrawagancji – 
podkreśla burmistrz. 

Od lat nie ma plenerowego 
sylwestra w Tarnowskich Gó-
rach i to raczej się nie zmieni. 
– Uważamy, że nie jesteśmy 
właściwym podmiotem do 
organizacji takiego przedsię-

wzięcia. Proponujemy miesz-
kańcom w  ciągu roku tak 
dużą liczbę wydarzeń i im-
prez, że sylwestra pozosta-

wiamy im do dyspozycji – ko-
mentuje Katarzyna Majsterek 
z tarnogórskiego magistratu. 
ALICJA JURASZ

W Tworogu nie będzie sylwestra pod chmurką

Kilka lat temu tak się bawiono pod urzędem w Tworogu podczas 

sylwestra
 FOT. ARCHIWUM UG W TWOROGU 

W Lublińcu głośno jest 
o radnym PiS-u, który pod-
pisał listę obecności, a na 
posiedzeniu komisji nie był. 
Burmistrz zawiadomił pro-
kuraturę, która już zajęła się 
sprawą.

Edward Maniura, bur-
m i s t r z  Lu bl i ń c a ,  z ł o ż ył 

w Prokuraturze Rejonowej 
w Lublińcu doniesienie o po-
dejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa, którego miał się 
dopuścić Łukasz Mikulski, je-
den z radnych rady miejskiej 
z ramienia Prawa i Sprawie-
dliwości. Chodzi o to, że rad-
ny, choć nie było go na posie-

dzeniu komisji, podpisał się 
na liście obecności.

Komisja zebrała się 18 li-
stopada tuż przed rozpoczę-
ciem sesji. Radni mieli do 
zaopiniowania projekt jednej 
uchwały. – W Lublińcu obo-
wiązują dość rygorystyczne 
zapisy dotyczące potrąceń 

diety radnych w przypadku 
ich nieobecności na sesjach 
lub komisjach. Radnego Mi-
kulskiego na posiedzeniu 
nie było, a przewodniczący 
komisji, również radny PiS-u, 
polecił dostarczyć mu listę, 
na której w końcu znalazł się 
podpis nieobecnego – mówi 
Edward Maniura. Smaku całej 
historii dodaje fakt, że radny 
Mikulski jest prawnikiem, ad-
wokatem. 

Radny tłumaczy, że wsku-
tek tego, że komisja obrado-
wała tuż przed sesją, doszło 
do zamieszania. I choć � zycz-
nie nie było go na posiedze-

niu, w końcu oddał głos za 
przyjęciem projektu uchwa-
ły. Takie tłumaczenie nie 
przekonuje burmistrza. – Nie 
będę przymykał oczu na takie 
zjawiska – mówi dalej Edward 
Maniura. 

Prokurator Piotr Wróblew-
ski z Prokuratury Okręgowej 
w  Częstochowie mówi, że 
w  związku z  wpłynięciem 
zawiadomienia, przesłucha-
ny jako świadek został bur-
mistrz. Prokuratura Rejono-
wa w Lublińcu wystosowała 
jednak pismo o wyłączenie 
jednostki z postępowania. 
Sprawa dotyczy bowiem tego 

samego miasta, jego władz 
i, aby nie być posądzonym 
o stronniczość, powinna zo-
stać przekazana do innej jed-
nostki. 

W Lublińcu o sprawie jest 
głośno. Anna Jonczyk-Drzy-
mała, wiceburmistrz miasta, 
napisała na Facebooku: „(...) 
Dopisania nazwiska na liście 
obecności, a  tym samym 
przerobienia dokumentu nie 
można zrzucić na przypadek. 
Kto jak kto, ale radny będący 
jednocześnie czynnym zawo-
dowo prawnikiem, z pewno-
ścią zna wagę własnego pod-
pisu złożonego na o� cjalnym 
dokumencie, stanowiącym 
podstawę do wypłacenia die-
ty” - czytamy w jej wpisie na 
portalu. O  jakie pieniądze 
chodzi? Czy to jakaś niewy-
obrażalna kwota. Nie! To tyl-
ko 190 zł. 

Stosunek mieszkańców do 
całej sprawy jest różny. Jedni 
twierdzą w  internetowych 
dyskusjach, że to polityczna 
burza w szklance wody. Inni 
stoją na stanowisku, że liczy 
się uczciwość, więc niedo-
puszczalne jest, by radny 
posuwał się do takich kro-
ków. Jeszcze inni wzywają 
miejskiego rajcę do złożenia 
mandatu.
JACEK TARSKI

Radnym zajmie się prokurator
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Jednym z  najciekaw-
s z y c h  p r o j e k t ó w 

w powiecie tarno-
górskim, wspartych 
f inansowo przez 
Wojewódzki  Fun-

dusz  Ochrony  Śro -
dowiska i   Gospodarki 

Wodnej w Katowicach, była 
budowa linii do produkcji 
uszlachetniacza oleju napę-
dowego w Krupskim Młynie. 
Kosztowała prawie 78 mln zł 
i zwiększa możliwości pro-
dukcyjne Nitroergu z 16 tys. 
do 24 tys. ton Nitrocetu 50 
rocznie. Gwarantujący m.in. 
bardziej ekologiczne zuży-
cie paliwa dodatek do oleju 
napędowego ma za zadanie 
wspieranie pracy silnika oraz 
jego konserwację. Nitrocet 
50 prowadzi do redukcji emi-
sji toksycznych składników 
spalin, emisji hałasu, osa-
dów węgla na dyszach wtry-
skiwaczy, zapewnia szybszy 
zapłon przy zimnym silniku. 
Ze względu na rosnące nor-
my ekologiczne dotyczące 
paliw samochodowych, wia-
domo że zapotrzebowanie 
na ten uszlachetniacz będzie 
rosło. Inwestycja jest więc 
niezwykle perspektywiczna. 
Tym bardziej że w Europie 
są tylko cztery instalacje do 
produkcji tego typu środka, 
trzy w Europie Zachodniej, 
a ta w Krupskim Młynie jest 
jedyną w Europie Środkowo
-Wschodniej.

– Jesteśmy dumni, że 
mamy takie f irmy, które 
odpowiadają na najnowsze 
trendy gospodarcze. W Unii 
Europejskiej wiążą się one 
z gospodarką w obiegu za-
mkniętym i  tu mamy do 
czynienia z odzyskiwaniem 
substancji, które w proce-
sie mniej zaawansowanym 
byłyby po prostu odpadami. 
Ucieszyło mnie też to, że 
surowiec odbierany przez 
Nitroerg pochodzi głów-
nie z polskich firm. Bardzo 
dobrze, że w końcu mamy 
taki system, który wspiera 
polskich przedsiębiorców. 
Dojrzałe państwa Europy 

Zachodniej znają ten model 
gospodarczy, wspierają się 
nawzajem, gdzie tylko mogą 
– powiedział podczas o	 cjal-
nego oddania do użytku no-
wej instalacji premier Mate-
usz Morawiecki.

Rekordowe dofinansowanie
Kwotą 8,4 mln zł wsparł 

WFOŚiGW w Katowicach bu-
dowę kanalizacji w Miotku. 
To jak na Kalety, ale i powiat 
tarnogórski wyjątkowo duże 
do	 nansowanie. Fundusz dał 
5 mln zł pożyczki i 3,4 mln zł 
dotacji. W ramach wartego 
9 mln zł projektu wybudo-
wano ponad 15 km sieci, 4 
przepompownie, stację pod-
ciśnieniową już przygotowa-
ną na odbiór ścieków z Zie-
lonej i Mokrusa. Kanalizacja 
może przyjąć ścieki z  250 
istniejących gospodarstw do-
mowych, z budowanych do-
mów, a także Zespołu Szkół 
i Przedszkola oraz z budyn-
ków para	 i pw. św. Francisz-
ka w Miotku. Ścieki trafiają 
do miejskiej oczyszczalni 
w Kaletach. Szacuje się, że 
będzie to około 100 m sześc. 
nieczystości na dobę.

Dzięki tej inwestycji sto-
pień skanalizowania Kalet 
osiągnął 90 proc.

Zielona Nauka
Od 5 lat WFOŚiGW w Ka-

towicach prowadzi program 
dofinansowywania projek-
tów zielonych pracowni 
i  ich realizacji. W ramach 
konkursu można ubiegać 
się o pieniądze na utworze-
nie szkolnych pracowni: 
przyrodniczych, biologicz-
nych, ekologicznych, geo-
graficznych, geologicznych 
czy chemiczno-fizycznych. 
W tym roku na utworzenie 
87 zielonych pracowni Wo-
jewódzki Fundusz Ochrony 
Środowiska i  Gospodarki 
Wodnej w Katowicach prze-
znaczył ponad 3 mln zł. 
Wśród laureatów konkursu 
są szkoły z powiatów tarno-
górskiego i lublinieckiego. 
Kalety otrzymały 28 910 zł na 
utworzenie pracowni Nasza 
H2O w Zespole Szkół i Przed-

szkola w Kaletach–Miotku. 
W  Szkole Podstawowej nr 
10 w Tarnowskich Górach 
powstanie pracownia Nowy 
Ląd, a dotacja to 30 tys. zł. 
Podobną kwotę otrzymał 
Świerklaniec na pracownię 
Młodzi Przyrodnicy w Zespo-
le Szkolno–Przedszkolnym 
oraz Ożarowice na Naszą Na-
turę w Szkole Podstawowej 
im. Jana Pawła II w Zendku. 
W Kamieńcu w Zespole Szkół 
Ogólnokształcących im. Jana 
Pawła II powstanie Nauko-
wa ekoprzygoda, a dotacja 
wyniosła 29 972 zł. Lubliniec 
i Woźniki otrzymały po 30 
tys. zł na Bądź jak my – bądź 
eko(i)logiczny w Szkole Pod-
stawowej nr 3 im. Bohaterów 
Westerplatte oraz Zielono 
mi w  Szkole Podstawowej 
im. Jana Pawła II w Psarach. 
W Zespole Szkolno–Przed-
szkolnym w Rusinowicach 
powstanie EKObaza, dotacja 
wyniosła 29 942 zł. W 5 edy-
cjach konkursów – „Zielona 
pracownia_projekt” i „Zie-
lona Pracownia” – fundusz 
przeznaczył 8 536 925 zł na 
utworzenie 250 zielonych 
pracowni w województwie 
śląskim.

Czyste Powietrze
Sztandarowym progra-

mem WFOŚiGW w Katowi-
cach jest Czyste Powietrze. 

We wrześniu minął rok od 
kiedy można składać wnio-
ski. – W ciągu roku złożono 
ponad 10 tysięcy wniosków 
o dofinansowanie łącznie 
na 200 mln zł. W przypadku 
dotychczasowej działalności 
funduszu to jest skala niespo-
tykana – powiedział w paź-
dzierniku Tomasz Bednarek, 
prezes Wojewódzkiego Fun-
duszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Kato-
wicach. 

Program ma na celu po-
prawę efektywności ener-
getycznej i  zmniejszenie 
emisji pyłów i innych zanie-
czyszczeń z jednorodzinnych 
budynków mieszkalnych 
już istniejących lub nowo 
budowanych. Skupia się na 
wymianie starych pieców 
i  kotłów na paliwo stałe 
oraz termomodernizacji bu-
dynków jednorodzinnych. 
Można otrzymać dotację, 
pożyczkę bądź jedno i dru-
gie. Wysokość dotacji zależy 
od średniego miesięcznego 
dochodu na osobę w  go-
spodarst wie  domow ym 
wnioskodawcy. Szczegó-
łowe informacje i  wzory 
dokumentów potrzebnych 
do aplikowania o wsparcie 
z programu Czyste Powietrze 
można znaleźć na stronie 
internetowej www.wfosigw.
katowice.pl.

– Zainteresowanie pro-
gramem na Śląsku jest naj-
większe w skali kraju. Mogę 
powiedzieć, że dotychczas 
rocznie w  swoich progra-
mach, które wojewódzki 
fundusz realizował przed 
uruchomieniem programu 
Czyste Powietrze, obsługiwał 
maksymalnie w ciągu roku 
około 3 tysięcy wniosków 
o do	 nansowanie. Teraz jest 
ponad trzykrotnie więcej – 
stwierdził prezes Bednarek. 
Pod adresem internetowym 
czyste-urzadzenia.ios.edu.
pl  została uruchomiona 
baza urządzeń grzewczych 
spełniających wymagania 
programu priorytetowego 
Czyste Powietrze. – NFOŚ 
uruchamia panel po to, aby 
beneficjenci wybierali te 

najbardziej odpowiednie, 
najbardziej  ekologiczne 
urządzenia – dodaje Tomasz 
Bednarek. 

Obecnie trwają prace nad 
uproszczeniem procedur 
ubiegania się o do	 nansowa-
nie z programu Czyste Powie-
trze. 

W dalszym ciągu z pomo-
cą WFOŚiGW w Katowicach 
prowadzone są programy 
ograniczenia niskiej emi-
sji. Organizują je dla miesz-
kańców urzędy gminne, ale 
z wykorzystaniem pieniędzy 
funduszu, które pozwalają 
na dofinansowanie termo-
modernizacji czy zakupu 
ekologicznych urządzeń 
grzewczych. Program jest 
prowadzony m.in. w Tarnow-
skich Górach.

NITROCET, ZIELONE PRACOWNIE 
I CZYSTE POWIETRZE
Setki milionów złotych wydał Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach na wsparcie 
proekologicznych projektów. Przyglądamy się najciekawszym z powiatu tarnogórskiego.

Kampania edukacyjno�informacyjna �MOGĘ! Zatrzymać SMOG � Przedszkolaku złap oddech� została sÞ nansowana ze środków 

samorządu województwa śląskiego przy współudziale Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Kato-

wicach. Koszt całkowity przekracza 1 mln zł, dotacja WFOŚiGW w Katowicach wynosi 332 tys. zł. Na zdjęciu dzieci z Przedszkola nr 

11 w Tarnowskich Górach, które otrzymało oczyszczacze powietrza. Przekazały je Izabela Domogała, członek Zarządu Województwa 

Śląskiego oraz radna Lucyna Ekkert
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI
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HISTORIA CO TYDZIEŃ

FAKTY, MITY, TAJEMNICE

KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

Tarnogórski zakład był 
jednym z kilku wcho-

d ząc ych  w  sk ła d 

Spółdzielni Pracy 

Wytwórni Wyrobów 

Szklanych w Chorzo-

wie. Produkcją ozdób 

choinkowych zajmowano 

się przy ul. Zamkowej 1 już 

od połowy lat pięćdziesią-

tych. Wbrew pozorom, trud-

na i szkodliwa dla zdrowia 

była to praca. Najtrudniej 

miały dmuchaczki szkła i sre-

brzaczki. Oba te zawody do-

piero po latach starań otrzy-

mały status szkodliwych dla 

zdrowia, z czym wiązał się 

specjalny dodatek pieniężny. 

W pomieszczeniu dmuchalni 

hałas był okropny, a wyciszo-

ne palniki długo pozostawały 

marzeniem pracownic.

Pod koniec lat siedem-

dzies ią tych w y t wórnia 

w Tarnowskich Górach zo-

stała wreszcie wyremon-

towana, a niedługo potem 

wprowadzono mechanicz-

ną technologię srebrzenia. 

Pojawiły się urządzenia do 

mechanicznego malowa-

nia i suszenia ozdób świą-

tecznych. Nadal jednak 

niezastąpione pozostawały 

doświadczone i delikatne 

kobiece ręce, które potra-

Þ ły wyczarowywać szklane 

cudeńka. 

Dmuchaczki rozgrzewa-

ły długie szklane rurki do 

ich plastyczności, wkładały 

do formy i dmuchając w od-

ciąg nadawały ozdobom wy-

magany kształt. Srebrzaczki 

wlewały w otwór bombek 

odpowiedni roztwór, dla na-

dania im srebrnej warstwy, 

dzięki czemu łatwiej je było 

zmatowić i pomalować. Ma-

lowanie czy też dekorowa-

nie odbywało się w sposób 

mechaniczny i ręczny, a na 

koniec gotowe produkty 

trzeba było bardzo starannie 

zapakować, obchodząc się 

z nimi jak z przysłowiowym 

jajkiem. 

W 1980 roku w wytwórni 

przy Zamkowej 1 zatrudnio-

nych było tylko trzech męż-

czyzn – kierownik, palacz 

i konserwator oraz około 80 

kobiet wraz z uczennicami. 

W tym czasie powstawały 

w zakładzie bombki średniej 

wielkości gładkie i ozdobne 

oraz popularne sople. Mie-

sięczna produkcja, jak pisał 

nasz tygodnik, wynosiła od 

12 do 14 tysięcy tuzinów 

bombek, ale nie zaspokajało 

to potrzeb. Do tarnogórskich 

sklepów trafiało tylko to, co 

pozostało po realizacji cen-

tralnego rozdzielnika. 

Największym odbiorcą 

produktów wytwórni było 

Wojewódzkie Przedsiębior-

stwo Handlu Wewnętrznego 

w Katowicach. Co ciekawe, 

wyroby z Tarnowskich Gór, 

z woli Centralnego Zarządu 

Spółdzielczości Pracy, tra-

fiały głównie do Małopolski 

i na Podkarpacie, do Dębi-

cy, Tarnowa czy Rzeszowa, 

choć taka sama wytwórnia 

wyrobów ze szkła działała 

w Krakowie. Było to o tyle 

dziwne i niezrozumiałe, że 

daleki transport bardziej na-

rażał kruche wyroby na stłu-

czenie. 

Z biegiem lat Spółdziel-

nia Pracy Wytwórnia Wyro-

bów Szklanych w Chorzowie 

znalazła się w upadłości, 

przestała też istnieć jej tar-

nogórska filia. W dzisiej-

szych czasach nie brakuje 

w sklepach rozmaitych cho-

inkowych ozdób, a wybór 

towaru jest przeogromny. 

Siedząc przy przystrojonej 

kolorowymi bombkami cho-

ince, pochodzącymi może 

z Chin, a może z innych kra-

jów, warto pamiętać, że nie-

gdyś takie choinkowe cacka 

powstawały w tarnogórskiej 

wytwórni.

ZAPOMNIANA WYTWÓRNIA 
CHOINKOWYCH CACEK
Dmuchanie, srebrzenie, dekorowanie i wreszcie pakowanie. Kilkadziesiąt kobiet uwijało się przez cały rok, 
by na święta Bożego Narodzenia nie brakowało choinkowych bombek. Dziś przy ul. Zamkowej 1 
w Tarnowskich Górach stoi hotel Opera, a jeszcze nie tak dawno znajdowała się pod tym adresem 
wytwórnia wyrobów szklanych.

Malowanie czy też dekorowanie odbywało się w sposób mecha-

niczny i ręczny, a na koniec gotowe produkty trzeba było bardzo 

starannie zapakować, obchodząc się z nimi jak z przysłowiowym 

jajkiem
 ZDJĘCIA: ARCHIWUM GWARKA

W 1980 roku w wytwórni 

przy Zamkowej 1 zatrud-

nionych było tylko trzech 

mężczyzn � kierownik, palacz 

i konserwator oraz około 80 

kobiet wraz z uczennicami

Za zanik wody w studniach 
tarnogórzanie winili górnic-
two już w XVI w., gdy pod 
miasto dotarła odwadniająca 
sztolnia Jakuba. Dwa wieki 
później studnie znów zaczęły 
wysychać, gdyż podkopywała 
się pod centrum kopalnia Fry-
deryk. 

Nie uszło jej to na sucho. 

Czynniki odpowiedzialne za 

pranie, gotowanie i pojenie 

żywego inwentarza w domo-

wych gospodarstwach pod-

niosły larum jakby się paliło. 

Ono dotarło do magistratu 

i ten wniósł skargę na kopal-

nię do odpowiednich władz. 

Te uznały jej winę i nakaza-

ły dostarczać miastu wodę 

z szybu Reden, przez który 

odwadniały górnicze wyro-

biska pompy napędzane ma-

szyną parową patentu Jamesa 

Watta, wtedy jeszcze prawie 

nowoczesną. 

Pierwszy w Tarnowskich 

Górach wodociąg ułożono 

w 1797 r. wzdłuż i pod ul. Gli-

wicką do Rynku. W jego płytę 

wpuszczono otwarty zbior-

nik. Okazało się, że ma służyć 

tylko jako przeciwpożarowy 

i zakazano poboru z niego 

wody dla celów spożywczych. 

Jednak w opinii zamiesz-

kałych przy rynku gospodyń 

domowych woda przeciwpo-

żarowa była lepsza w smaku 

niż studzienna. Tę trzeba 

było w dodatku wyciągać 

z głębokich studni, a nie za-

wsze był pod ręką usłużny 

mężczyzna. 

Urzędnicy miejscy i ko-

palniani, gaszący czasem 

pragnienie w winiarni Se-

dlaczka, woleli na omijanie 

zakazu oczy przymknąć niż 

z gospodyniami wojować. 

Po 11 latach wodociąg prze-

stał działać. Maszyna Watta 

zepsuła się na amen i wodę 

dla domowych potrzeb znów 

musiano czerpać z czynnych 

jeszcze studni. 

Wszelako standard jej do-

staw wodociągiem został już 

przez mieszczki doceniony 

i w 1810 r. kopalnia do niego 

wróciła, choć bez entuzja-

zmu. Tym razem rurociąg 

poprowadzono do Rynku ul. 

Opolską od Wzgórza Redena. 

Tam dwie maszyny parowe 

usuwały wodę z podziemi 

pompami zainstalowanymi 

w szybach maszynowych 

i wlewały ją do sztolni Boże 

Wspomóż, którą spływała do 

rzeki Stoły w Strzybnicy.

Po uruchomieniu Głębo-

kiej Sztolni Fryderyk w 1834 

r. te maszyny stały się dla 

górnictwa zbędne. Koszt ich 

eksploatacji tylko dla dostaw 

wody był nie do zaakcepto-

wania dla kopalni, a powrót 

do studni nie do przyjęcia 

dla pań tarnogórzanek.

Ugodzono się, że kopal-

nia przekaże szyb o nazwie 

Kaehler, pompy i rurociąg 

miastu, a jego władze po 

kupnie własnej maszyny 

będą dostarczać wodę z ko-

palnianych chodników już 

na swój koszt. I tak było 

przez lata.

Na Listę  światowego 

dziedzictwa UNESCO wpi-

sano tarnogórskie kopalnie 

rud wraz z systemem go-

spodarowania wodami pod-

ziemnymi, których część 

skierowano prekursorsko 

do celów spożywczych. Za-

sługa w tym tarnogórzanek 

nie powinna być sekretem.

MIECZYSŁAW FILAK

Zasłużone dla wpisu na listę UNESCO

Wieża wodna wzniesiona w 

1926 r. na Wzgórzu Redena 

obok szybu Kaehler

 FOT. MIECZYSŁAW FILAK

HANDEL NA ŚWIĘTA
Jak co roku w okresie świąt 
i Nowego Roku, handel notuje 
poważny wzrost obrotów. (...)
Tegoroczne zaopatrzenie jest 
na ogół dobre. (...)  Ogółem na 
grudzień handel tarnogórski 
otrzymał dostawy – 70 ton 
masła, 613 ton mięsa, 32 tony 
ryb (karpia), 4.500 kg konserw 
szlachetnych (szynka pusz-
kowa, mielona i polędwice), 2 
tony migdałów, 1,5 tony fig, 4 
tony rodzynków, 5 ton śliwek 
suszonych, ok. 17 ton maku i 5 
ton orzechów laskowych, 42 
tony pomarańczy oraz 2 tony 
bananów. Pod dostatkiem jest 
cytryn, jabłek krajowych i im-
portowanych a także warzyw. 
W okresie przedświątecznym 
rzucono na rynek 11.000 
sztuk drzewek choinkowych 
oraz  duże i lośc i  choinek 
sztucznych.

Gwarek z 24 grudnia 1969 r.

GWAREK 
DONOSIŁ
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Od 6 grudnia czynne jest lo-
dowisko w Lublińcu, od 10 
grudnia – w Tarnowskich Gó-
rach. W ubiegłym tygodniu 
nie była jeszcze znana data 
otwarcia tego w Piekarach 
Śląskich, ale zapewniono nas, 
że nastąpi to przed świętami. 

Lodowisko przy tarnogór-
skim Parku Wodnym czyn-
ne jest codziennie w godz. 
10-22, w sylwestra w godz. 
10-16, a w Nowy Rok w godz. 
12-22. Na łyżwach nie będzie 
można pojeździć w Wigilię 
i pierwszy dzień świąt Boże-

go Narodzenia. Wejścia są co 
godzinę, na 50 minut. Warto 
też pamiętać o  przerwie 
technicznej w godz. 15-16. 
Przy złej pogodzie lodowisko 
może być zamknięte.

Bilet za 50 min. jazdy 
kosztuje 8 zł, ulgowy – 6 zł, 
wypożyczenie łyżew – 6 zł 
za godzinę. Jak w minionych 
latach i teraz są bonusy dla 
dzieci i młodzieży do 19 lat 
z Tarnowskich Gór. Mogą za 
darmo jeździć i wypożyczać 
łyżwy w dni robocze w godz. 
16-17 i 19-20, w weekendy 
i święta w godz. 10-11, 16-17 

i 19-20 oraz od 23 do 30 grud-
nia i w czasie ferii w godz. 
11-15, 16-18 i 20-22. Starsi 
muszą pokazać legitymację 
szkolną, rodzice młodszych 
– dowód tożsamosci.

W Lublińcu lodowisko 
przy bulwarze F. Grotow-
skiego jest czynne w  dni 
robocze w godz. 15-21, a w 
soboty i niedziele w godz. 
11-21, z wyjątkami w czasie 
świąteczno-noworocznym. 
Bilety są znacznie tańsze niż 
w Tarnowskich Górach. Za 
cały dzień zapłacimy 5 zł. Do 
tego za darmo jeżdżą dzieci, 

młodzież szkolna, studenci, 
emeryci i renciści. Wypoży-
czenie podpórek do nauki 
jazdy „pingwin” oraz pary ły-
żew to koszt 5 zł za godzinę. 

W Piekarach Śląskich 
w ubiegłym tygodniu jeszcze 
nie znano terminu otwarcia 
lodowiska przy MOSiR-ze. 
Przyczyna: niesprzyjająca 
pogoda. – Jednak planujemy 
otwarcie lodowiska przed 
świętami Bożego Narodze-
nia – zapowiedział Adrian 
Szastok, kierownik działu 
promocji i sportu w MOSiR. 
Będzie czynne w ramach ter-
cji w godz. 9-12.30, 13.30-15, 
15.30-17, 17.30-19, 19.30-21. 
Bilet na jedną tercję kosztu-
je 6 zł, ulgowy – 3 zł tercja, 
a wypożyczenie łyżew – 5 zł. 
Za darmo jeżdżą dzieci do lat 
7 oraz w czasie ferii, w godz. 
9-12.30 dzieci i  młodzież 
szkolna z piekarskich szkół.
(ESP)

Czas wyciągnąć łyżwy z szafy

73 wykonawców wzięło udział w kolejnej edycji Festiwalu Kolęd i Pastorałek w Tąpkowicach. Impreza odbyła się 11 grudnia. Przedszkola: 
1. Amelia Małota, Maja Ogrodnik. 2. Zofia Wdowińska, Zuzanna Kozieł, 3. Antoni Urbańczyk. Klasy I-III: 1. Paweł Pytel, 2. Kevin Webster, Zuzanna 
Kmiecik, 3. Katarzyna Wojtulska. Klasy IV-VI: 1. Maria Sitko, Paweł Szymanek, 2. Julita Klajner, Julia Małka, Aleksander Śniegocki, 3. Magdalena 
Rak, Julia Wilk. Klasy VII-VIII: 1. Weronika Błaszczak, 2. Julia Dypka, Aleksandra Chojnacka, 3. Dominika Czajkowska, Patrycja Małota, Natalia 
Lebiocka. Na zdj. grupa laureatów. (K) FOT. ARCHIWUM BIOK

W Ichtioparku w Kale-
tach zakończyło się jesienne 
zarybianie. Do stawu tra� ła 
ponad tona ryb. – Wpuścili-
śmy około 700 kilogramów 
karpia, 100 kg lina i  300 
kg karasia – mówi Robert 
Kuder, prezes kaletańskie-
go koła Polskiego Związku 
Wędkarskiego.

Lustro wody zbiornika 
liczy około 2 hektary. Poza 
wymienionymi gatunkami 
można tutaj spotkać okonie, 
szczupaki, sandacze i wę-
gorze. – Od zawsze były też 
raki, co świadczy o tym, że 
woda w zbiorniku jest bar-
dzo czysta. Od 2 lat zauwa-
żamy bardzo duży przyrost 
liczby raków – dodaje Piotr 
Kuder. 

Ichtiopark powstał na 
bazie stawu przy ul. Fa-

brycznej. Otwarto go we 
wrześniu 2015 r. Można tu-
taj za darmo wypożyczyć 
wędkę, dostać przynętę 
i powędkować. Z niedziel-
nej oferty korzysta od 20 do 

40 osób. W wakacje czynny 
jest codziennie. Obecnie 
trwa przerwa. Ichtiopark 
zaprasza na wędkowanie od 
kwietnia.
(MIR)

Karasie po linach

Do Ichঞ oparku traÞ ło ponad 300 kg karasi. Film z zarybiania 

można obejrzeć na gwarek.com.pl
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W sobotę, 21 grudnia uli-
cami miasta już po raz setny 
przejedzie Tarnogórska Masa 
Krytyczna. Zbiórka o godz. 
15 pod ratuszem. Spotkanie 
rozpocznie się od przywita-
nia gości oraz przypomnienia 
genezy Tarnogórskiej Masy 
Krytycznej. Po pamiątkowym 
zdjęciu pod ratuszem rowe-
rzyści wyruszą w trasę – po 

centrum, zawitają też na osie-
dle Przyjaźń i Sowice. Około 
godz. 16.15, po powrocie na 
Rynek, na rowerzystów bę-
dzie czekał ciepły poczęstu-
nek. Po godz. 17 w Starej Staj-
ni u Wojtachy odbędą się dwie 
prezentacje: fotografii z po-
przednich mas krytycznych 
i zimowej wyprawy rowero-
wej przez jezioro Bajkał. (AJ)

100. masa krytyczna

Radzionkowski magistrat 
informuje, że władze Stowa-
rzyszenia im. kpt. Waltera La-
rysza zrezygnowały z planów 
budowy strzelnicy sportowej 
na Szkale.

O tej inwestycji i innych 
planowanych na Szkale była 
mowa podczas listopadowe-
go spotkania z mieszkańca-
mi w CK „Karolinka”. Wielu 

radzionkowian zdecydowa-
nie sprzeciwiło się budowie 
strzelnicy, podkreślając, że 
nijak nie pasuje do miejsca 
rekreacji, jakim ma by Szkała. 
To z pewnością wpłynęło na 
decyzję stowarzyszenia. Mia-
sto zapowiedziało więc roz-
wiązanie z nim umowy o uży-
czenie terenu pod strzelnicę. 
(ESP)

Nie będzie strzelnicy 

19 grudnia w  Powiato-
wym Młodzieżowym Domu 
Kultury im. Henryka Jorda-
na w Tarnowskich Górach 
odbędą się eliminacje regio-
nalne 26. Międzynarodowego 
Festiwalu Kolęd i Pastorałek 
im. ks. Kazimierza Szwarlika. 

Jordan zaprasza publiczność 
w godz 10-15.30, gdy przed 
profesjonalnym jury zapre-
zentuje się 32 uczestników 
eliminacji, którzy wykonają 
najpiękniejsze polskie kolędy 
i pastorałki.
(MIR)

Posłuchajcie kolęd

Miasteczkowskie Stowa-
rzyszenie Góra Jerzego po raz 
kolejny organizuje Wieczory 
Kolęd. Pierwszy będzie w pią-
tek, 27 grudnia od godz. 17.45 

na parkingu przy kościele pw. 
Wniebowzięcia NMP. Drugi – 
28 grudnia od godz. 17 na par-
kingu przy ul. Sokoła w Żygli-
nie. (ESP)

Kolędowe wieczory

reklama

KOLĘDY I PASTORAŁKI W TĄPKOWICACH
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ZDROWIE I URODA

ELŻBIETA KULIŃSKA

O akcji pisaliśmy na po-

czątku tego roku. Te-

raz przyszedł czas na 

jej podsumowanie. 

Przypomnijmy, 

młode kobiety pra-

cujące w tarnogórskiej 

f irmie Olmet, wzięły 

udział w rozbieranej sesji 

zdjęciowej, by wspomóc tar-

nogórski szpital powiatowy. 

Artystyczne fotograÞ e, któ-

rych autorką jest Veroniq 

Zafon, zostały wykorzystane 

w wyjątkowym kalendarzu 

ściennym na 2019 rok. Rok 

się kończy, a pieniędzy ze 

sprzedaży kalendarza � było 

18 tys. zł � wykorzystano, 

kupując sprzęt medyczny 

do Wielospecjalistycznego 

Szpitala Powiatowego w Tar-

nowskich Górach. 

Za akcją stoi Stowarzysze-

nie na Zdrowie, którego twa-

rzą jest doktor Beata Popra-

wa, kardiolog w tarnogórskiej 

� trójce� . � Olmet jest jeśli nie 

jedyną, to jedną z bardzo nie-

wielu Þ rm, które dotrzymały 

obietnic danych stowarzy-

szeniu � mówi doktor Beata 

Poprawa, podkreślając, że 

bardzo często może liczyć na 

pomoc Þ rmy. 

Za pieniądze ze sprzedaży 

kalendarza stowarzyszenie 

kupiło dla szpitala: wózek 

transportowy dwusegmento-

wy do przewożenia chorych, 

który kosztował prawie 7,5 

tys. zł. Poza tym 24 materace 

przeciwodleżynowe bąbel-

kowe, za które zapłacono 2,4 

tys. zł, stoliki przyłóżkowe � 

10 sztuk za 1,3 tys. zł, termo-

metry bezdotykowe � 4 za 550 

zł oraz 13 wózków inwalidz-

kich za 6 tys. zł. W sumie na 

wszystkie wymienione rzeczy 

wydano 17 652 zł. 
� Sprzęt, który został ku-

piony, nie jest przypadkowy 

� mówi Agnieszka Pilarek

-Sławikowska, pełnomocnik 

zarządu WSP S.A. � To jest od-

powiedź na zapotrzebowanie 

poszczególnych oddziałów 

szpitalnych, więc stanowi 

odciążenie budżetu naszego 

szpitala.

Co w przyszłym roku? Jak 

przyznaje Beata Poprawa, 

kłopoty, jakie miało stowa-

rzyszenie, którego członkowie 

w ubiegłym roku musieli się 

tłumaczyć organom ścigania 

ze swojej działalności, ostu-

dziły zapał do pracy wśród 

części z nich. � Mnóstwo lu-

dzi się zniechęciło, ale są tacy, 

którzy doszli do wniosku, że 

będą dalej działać. Dlatego 

zamierzamy kontynuować 

akcję Heartujemy, czyli pocią-

gnąć temat kardiologii w Tar-

nowskich Górach. Nie mając 

oddziału kardiologicznego, 

chcielibyśmy przynajmniej 

znaleźć możliwość doposaże-

nia szpitala i stworzenia łóżek 

intensywnego nadzoru. Cho-

dzi przecież o nasze bezpie-

czeństwo � szpital w Zabrzu 

jest 30 km stąd � mówi Beata 

Poprawa. � Chcielibyśmy po-

stawić na kardiologię, ale też 

uczyć pacjentów, jak dbać 

o swoje serce, zadbać o edu-

kację kardiologiczną.

Jak twierdzi doktor Popra-

wa, schorzeń kardiologicz-

nych będzie coraz więcej, bo 

żyjemy w trudnych, nerwo-

wych czasach. Dlatego fajnie 

by było stworzyć centrum 

szybkiej diagnostyki chorób 

serca, gdzie można wykonać 

EKG, założyć holter, zrobić 

test wysiłkowy bez koniecz-

ności położenia się w szpi-

talu.

WYKORZYSTANO PIENIĄDZE ZE 
SPRZEDAŻY KALENDARZA OLMETU

Na początku tego roku odbyła się oÞ cjalna prezentacja kalendarza
 FOT. ELŻBIETA KULIŃSKA

– Nie chcemy, żeby nasze 
dzieci jadły za dużo słodyczy, 
ale babcie i ciocie ciągle im je 
dają. Ignorują, kiedy prosimy, 
by się ograniczyły – mówią 
niektórzy rodzice. – Co? Ogra-
niczacie słodycze? Odbieracie 
dzieciom przyjemność i dzie-
ciństwo – słyszą w odpowie-
dzi.

Zbliżają się święta i prak-

tycznie do każdego prezen-

tu dla dzieci dorzuca się coś 

słodkiego. � Wyeliminowałam 

słodycze z diety moich dzieci 

i konsekwentnie staram się 

tego trzymać. Problem pole-

ga na tym, że babcie, dziadki, 

ciotki, wujki tego kompletnie 

nie rozumieją. Tłumaczę, że 

dzieci nie mogą jeść słodyczy, 

bo dużo chorowały. Przez die-

tę bez słodkości chcę im pod-

nieść odporność. Widzę, że 

przynosi to efekty. Ale im nie 

można przegadać, non stop 

kupują słodycze. Staram się 

je przechwytywać w drzwiach 

i szybko chowam, zanim dzie-

ci się zorientują. Ale ileż moż-

na pilnować gości? Wychodzę 

na najgorszą matkę na świe-

cie, bo dzieci głodne chodzą, 

bo cukru nie mają � napisała 

jedna z mam na facebooko-

wej grupie � Mama w Tarnow-

skich Górach� .

Okazuje się, że problem 

wcale nie jest niszowy, bo pod 

postem wywiązała się dysku-

sja. W większości wypowiada-

ły się mamy, które spotykają 

się z podobnymi reakcjami 

rodziny, nawet wtedy, gdy 

nie chodzi o całkowity brak 

słodyczy, a tylko jedzenie ich 

z umiarem.

� Młody ma alergie na 

mleko krowie, wiec tłuma-

czę, że dlatego nie może 

jeść słodyczy. Ale też się na-

słuchałam, że dzieciństwo 

mu zabieram. Z doświad-

czenia wiem, że lepiej prze-

milczeć,  bo głową  muru 

nie przebijesz... � napisała 

jedna z mam. � Kiedyś od-

dałam każdej babci po całej 

dużej reklamówce słodyczy, 

częściowo przeterminowa-

nych z komentarzem, że syn 

i tak ich nie je. Teraz oby-

dwie się ograniczają � radzi 

inna mama. Kolejna doda-

je: � Powiedz, że słodycze 

dzieciom szkodzą, bo powo-

dują zatwardzenie i lekarz 

stanowczo zabronił podawać. 

Niestety, trzeba się nieźle na-

kombinować, a i tak znajdą 

się jakieś niereformowalne 

jednostki.

Są jednak i głosy zrozu-

mienia dla babć i dziadków. 

� Byli wychowywani zgod-

nie z hasłem � cukier krzepi�  

i naprawdę nie chcą niczego 

złego dla naszych dzieci. Bab-

ciom powtarzam, żeby upie-

kły swoje wspaniałe ciasta � 

zauważa internautka.

Nie zabrakło też komenta-

rza oburzonego ojca. � A wy 

co, nie jadłyście? Same jadły-

ście, a teraz dzieciom zabra-

niacie. Odbieracie im dzie-

ciństwo. 

Od razu dostał ripostę jed-

nej z komentujących. � Dla 

ciebie dzieciństwo spłyca się 

do jedzenia słodyczy? Oczy-

wiście, że jadłyśmy. Tylko 

20-30 lat temu nie było tej 

świadomości i wiedzy, jaką 

mamy teraz. Ograniczanie cu-

kru i słodyczy to wyrabianie 

w dziecku zdrowych nawy-

ków żywieniowych i dbanie 

o jego zdrowie i prawidłowy 

rozwój, a to nie ma nic wspól-

nego z odbieraniem dzieciń-

stwa.

AGNIESZKA RECZKIN

Słodycze pod choinką? Najpierw zapytaj rodziców

Góra słodyczy w prezencie dla dzieci pod choinkę? Nie każdy 

rodzic będzie z tego zadowolony
 FOT. PIXABAY

Ubiegłoroczna akcja Heartujemy przyniosła wymierne skutki. Stowarzyszenie na Zdrowie dziękuje firmie 
Olmet za wsparcie i kupuje sprzęt do szpitala powiatowego w Tarnowskich Górach.
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ŻYCZLIWOŚCI

Miłosz Bentkowski z Tarnow-

skich Gór, syn Barbary i To-

masza, urodzony 27 listopada 

(3350 g, 56 cm).

Florian Bernat z Nowej Wsi 
Tworoskiej, syn Marty i Piotra, 

urodzony 27 listopada 
(3540 g, 57 cm).

Antoni Będkowski z Czekano-

wa, syn Magdaleny i Pawła, 
urodzony 1 grudnia 

(3220 g, 55 cm).
Tymek i Tosia Bylica z Tarnowskich Gór, pociechy Wiole� y i 
Tomasza, urodzone 16 listopada (2500/2490 g, 51/49 cm).

Paulina Froin z Piekar Śląskich, 

córka Beaty i Krzysztofa, 
urodzona 26 listopada 

(2200 g, 47 cm).

Michał Gryc z Kalet, syn Darii 

i Kamila, urodzony 26 listopa-
da (2630 g, 57 cm).

Szymon Janta z Tarnowskich 

Gór, syn Agnieszki i Wojcie-

cha, urodzony 25 listopada 

(2880 g, 52 cm).

Aleksandra Kroczek z 
Radzionkowa, córka Joanny 

i Jarosława, urodzona 28 listo-
pada (2820 g, 50 cm).

Franek Kruszyński z Piekar 

Śląskich, syn Ewy i Sławomira, 

urodzony 27 listopada 

(3400 g, 57 cm).

Bruno Nowak z Niezdary, syn 
Natalii i Pawła, urodzony 27 

listopada (3570 g, 57 cm).

Filip Pyrek z Tarnowskich Gór, 

syn Pauliny i Dawida, urodzony 

28 listopada (3370 g, 56 cm).

Julian Rodak ze wsi Radzie-
chowy, syn Pauliny i Łukasza, 

urodzony 26 listopada 

(3020 g, 54 cm).

Wanda Seidel z Ziemięcic, 

córka Małgorzaty i Stanisława, 
urodzona 2 grudnia 

(3110 g, 53 cm).

Mikołaj Stemplowski z Tar-

nowskich Gór, syn Marzeny i 
Damiana, urodzony 21 listo-

pada (2700 g, 50 cm).

Aleksander Szeja z Tarnow-

skich Gór, syn Ewy i Piotra, 

urodzony 26 listopada 

(3500 g, 57 cm).

� Ludzie mówią, że czas 

to pieniądz, a ja mówię, że 

czas to miłość � cytowała 

słowa kard. Stefan Wyszyń-

skiego Izabela Domogała, 

członek Zarządu Wojewódz-

twa Śląskiego. 10 grudnia 

w Miejskim Domu Kultury 

w Kaletach uhonorowano 

pary, które przeżyły ze sobą 

w związku małżeńskim 50 

i 60 lat. 

Medale Prezydenta RP Za 

Długoletnie Pożycie Małżeń-

skie otrzymali: Cecylia i Józef 

Bodorowie, Janina i Stefan 

Droskowie, Teresa i Ireneusz 

Dziukowie, Anna i Henryk 

Fronczkowie, Helena i Ryszard 

Kowalczykowie, Urszula i Eryk 

Majowscy, Leokadia i Erwin 

Mikołajczykowie, Maria i Leon 

Obłączkowie, Longina i Sewe-

ryn Skibowie, Czesława i Stani-

sław Sówkowie, Krystyna i Je-

rzy Staniszewscy, Zofia i Jan 

Zarębowie, Halina i Paweł 

Rapczynscy, Krystyna i Wal-

demar Parysowie. Jubileusz 

60 lecia pożycia małżeńskiego 

obchodzili: Pelagia i Seweryn 

Janczykowie oraz Bronisława 

i Leonard Suchorscy.

� Gratuluję państwu bar-

dzo serdecznie. Życzę wszyst-

kiego co najlepsze i najpięk-

niejsze, dalszych wspólnych 

lat  w szczęściu,  radości 

i zdrowiu, błogosławieństwa 

bożego. To dla mnie wielki 

honor, że mogę się dzisiaj 

z państwem � powiedziała 

Izabela Domogała. 

� Żyjemy w trudnych cza-

sach, w dobie kryzysu mał-

żeństwa i rozpadu rodzin, 

natomiast państwo są przy-

kładem, że w miłości i wza-

jemnym szacunku można 

spędzić 50, 60 lat. Jesteście 

przykładem dla naszych mło-

dych kaletańskich małżeństw 

� powiedział Klaudiusz Kan-

dzia, burmistrz Kalet. 

Jaki jest sposób na szczę-

śliwe małżeństwo? � Zgoda 

i wzajemne szanowanie się. 

Trzeba sobie przebaczać � 

mówią Czesława i Stanisław 

Sówkowie, którzy doczekali 

się dwojga dzieci i czworga 

wnuków. Ich wspólna pasja 

to jazda na rowerze. Latem 

pokonują codziennie 20-25 

km, oczywiście razem. � Bez 

żony nigdzie bym nie jechał � 

śmieje się pan Stanisław. 

W uroczystości uczestni-

czyli także: przewodnicząca 

Rady Miejskiej Janina Perz 

oraz radni Irena Nowak, Mi-

rosława Potempa, Alojzy Ru-

pik, Ryszard Sendel, Grzegorz 

Krupa i Krzysztof Rogocz oraz 

proboszczowie paraÞ i w Jęd-

rysku i Miotku � ks. Wojciech 

Ciosmak i ks. Antoni Swadź-

ba. (MIR)

Kaletańscy jubilaci

Jaki jest sposób na szczęśliwe małżeństwo? � Zgoda i wzajemne 

szanowanie się. Trzeba sobie przebaczać � mówią Czesława i 

Stanisław Sówka
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

� To dla mnie wielki honor, że mogę się dzisiaj z państwem spotkać � powiedziała Izabela Domoga-

ła do kaletańskich jubilatów

MAŁY CZŁOWIEK, WIELKIE SZCZĘŚCIE
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Łamigłówka nr 48
Zaproszenie na kawę z deserem 

(do odbioru w jednej wybranej Cukierni PEREŁKA):
Maria Piątkowska - Miasteczko Śląskie

Masaż relaksacyjny w Centrum dr Spałek 
(do odbioru w Centrum):

Krzysztof Szewczenko - Tarnowskie Góry
Zabieg akupunktury połączony z diagnostyką wg medycyny 

chińskiej (do odbioru w Centrum Terapii):
Mirosław Poloczek- Lubliniec

ŁAMIGŁÓWKA NR 50
▶ Wypełnij diagram tak, aby każda kolumna, każdy wiersz 
i każdy 9-polowy kwadrat zawierały cyfry od 1 do 9. Wśród 
Czytelników, którzy w ciągu 7 dni nadeślą prawidłowe rozwią-
zanie krzyżówki – sudoku (z naklejonym numerem), wylosu-
jemy zaproszenie na kawę i deser, bon na darmowy masaż 
relaksacyjny oraz talon na pyszne lody. 

Nagrody do odbioru w ciągu miesiąca od wylosowania. 

INFORMATOR KULTURALNY 
reklamaTARNOWSKIE GÓRY

▶ Muzeum, Rynek 1, tel. 32-285-26-07
Wystawa „Powrót księcia. Franz von Lenbach, Portret Guido 
Henckel von Donnersmarcka” (do 31.12).
Wystawa „W tasi się nie mieści. Torebki damskie od XIX wieku 
do współczesności” (do 5.01). 
▶ Tarnogórskie Centrum Kultury, ul. Sobieskiego 7, tel. 32-
285-27-34
Galeria Sztuki Współczesnej Przytyk: Wystawa „Mozaika/2”.
Miejskie Kino Olbrzym: 20.12, godz. 17.30 – „Tajemnica ojca 
Pio”, 13/16 zł , godz. 19.30 – „Terminator: mroczne przeznacze-
nie”, 13/16 zł; 21.12, godz. 15.30 – „Kraina Lodu 2”, 13/16 zł, 
godz. 17.45 – „Last Christmas”, 13/16 zł, godz. 20 – „Obywatel 
Jones”; 22.12, godz. 15 – „Kraina Lodu 2”, 13/16 zł, godz. 17.30 
– „Last Christmas”, 13/16 zł, godz. 19.45 – „Ukryta gra”, 8/10 zł.
DKF Olbrzym: 17.12, godz. 19 – „Nie ma nas w domu”, 8/10 zł.
▶ Pałac w Rybnej, ul. Powstańców Warszawskich 90, tel. 32-
284-18-37
18 grudnia, godz.18 – koncert studentów Akademii Muzycz-
nej w Katowicach, wystąpią: Lidia Banasiak, Marcjanna De-
rentowicz, Aleksandra Tyrek – skrzypce, Giovanni Bogdanovic 
– wiolonczela, Michał Sadzikowski, Daniel Aulak – fortepian, 
w programie utwory J. S. Bacha, J. Brahmsa, C. Saint-Saensa, C. 
Francka, wstęp wolny.
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Zamkowa 5, tel. 32-285-
41-60
Galeria Antresola: Wystawa fotograficzna Manuela Valcarcela 
„Camino de Santiago. Współczesne doświadczenie pielgrzymo-
wania” (do 30.12).
▶ Filia MBP w Bobrownikach Śl., ul. Główna 27, 32-384-08-70
18 grudnia, godz. 16 – „Srebrne Bobry: klub młodych kreatyw-
nych”: warsztaty plastyczne „Zimowe stroiki”, zapisy.
▶ Filia MBP w Lasowicach, ul. Leśna 23, tel. 32-384-29-85
20 grudnia – Koło Miłośników Rękodzieła: warsztaty dla doro-
słych. Więcej informacji: tel. 32-285-41-60 w. 31.
▶ Powiatowy Młodzieżowy Dom Kultury, ul. Gliwicka 36, tel. 
32-285-29-74
19 grudnia, od godz. 10 – eliminacje rejonowe Międzynarodo-
wego Festiwalu Kolęd i Pastorałek.
▶ Galeria Sztuki „Inny Śląsk”, ul. K. Miarki 2, tel. 32-285-54-73
Wystawa grafik Pavla Hlavatego „Obrazy snów i rzeczywistości” 
(do 20.01).
PIEKARY ŚLĄSKIE
▶ Miejski Dom Kultury, ul. Bytomska 73, tel. 32-287-28-80

31 grudnia, godz. 20 – Sylwestrowy Wieczór Operowy: retrans-
misja „Cyrulika Sewilskiego” Gioachino Rossiniego z Metropolitan 
Opera w Nowym Yorku, 95 zł.
Kino „Zacisze”: 18.12, godz. 16.15 – „Ukryta gra”, godz. 18 – 
Last Christmas, godz. 20 – DKF: „Płomienie”, 12/14 zł; 19-22.12, 
27-30-12, 1-2.01, godz. 17 – „Gwiezdne wojny: Skywalker. Od-
rodzenie” 3D, godz. 20 – „Gwiezdne wojny”; 26.12, godz. 18 – 
„Gwiezdne wojny” 3D.
Bilety: 2D 16/14 zł, 3D 18/15 zł (+ opłata jednorazowa za oku-
lary – 3 zł).
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Kalwaryjska 62d, tel. 32-
767-59-75
Wystawa „Piekary Literackie: twórczość w cieniu górniczych szy-
bów” (do 31.01).
MIASTECZKO ŚLĄSKIE
▶ Filia MOK-u w Żyglinie, ul. Śląska 44, tel. 32-416-94-90
20 grudnia, godz. 18 – ekowarsztaty dla dzieci: świąteczne cho-
inki, wstęp wolny, zapisy.
▶ Kościół pw. Wniebowzięcia NMP, ul. Dworcowa 1
27 grudnia, godz. 17.45 – Wieczór Kolęd (parking przy kościele).
▶ Park Rubina
31 grudnia, godz. 21-2 – zabawa sylwestrowa, wstęp wolny.

▶ Bibiela, świetlica sołecka, ul. Starowiejska 8
20 grudnia, godz. 16 – ekowarsztaty dla dzieci: świąteczne cho-
inki, wstęp wolny, zapisy.
▶ Żyglin, parking przy ul. Sokoła
28 grudnia, godz. 17 – wieczór kolęd.
BYTOM
▶ Bytomskie Centrum Kultury, pl. K. Stanek 1, tel. 32-389-31-
09
BCKino: do 19.12, godz. 17.30, 20 – „Na noże”, 15 zł; do 19.12, 
godz. 19 – „Angelo”, 13 zł.
RADZIONKÓW
▶ Centrum Kultury „Karolinka”, pl. Jana Pawła II 2, tel. 32-286-
64-54
Kino „Karolinka”: 19.12, godz. 18.30 - „Nieplanowane”, bilety 12 
zł. 
NAKŁO ŚLĄSKIE 
▶ Centrum Kultury Śląskiej, ul. Parkowa 1, tel. 32-441-60-28
Wystawy: „Silesiana” - fotografie Wiktorii Kot, „Twórcy kultu-
ry śląskiej - metamorfozy”, „Horyzonty” - Zbigniew Furgaliń-
ski, „Tajemnice utraconego pałacu”, „Śląskie pałace i nie tylko” 
- LEGO, „Z dziejów Donnersmarcków i ich krewnych”, „Salonik 
hrabiego”.

Wizerunek, mowa ciała, 
sylwetka – kształt i propor-
cje, rodzaje skóry i jej pie-
lęgnacja. O tym była mię-
dzy innymi mowa w trakcie 
kolejnego „Spotkania z cie-
kawym tematem” w Gmin-

nej Bibliotece Publicznej 
w Zbrosławicach, które od-
było się 10 grudnia. „Kosme-
tologiczne warsztaty zabie-
gowe higieny i wizerunku” 
poprowadziła kosmetolog 
i pedagog Agnieszka Pop, 

zajmująca się także edukacją 
zdrowotną. 

Z kolei w najbliższy wto-
rek, 17 grudnia, w zbrosła-
wickiej GBP gościć będzie 
dietetyk Oliwia Płaczek, 
która poprowadzi spotkanie 

„Przez żołądek do ... jelit! 
Zdrowie zaczyna się na ta-
lerzu”. Wydarzenie poświę-
cone zdrowemu odżywianiu 
się, rozpocznie się o godz. 
17. Wstęp wolny, organiza-
torzy serdecznie zapraszają. 

Spotkania edukacyjne w 
GBP odbywają się w ramach 
programu „Aktywne Zbrosła-
wice”. Jest on realizowany ze 
środków RPO Województwa 
Śląskiego na lata 2014-2020.
(K)

Ciekawe tematy w Zbrosławicach

Agnieszka Pop gościła w GBP 

12 grudnia
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

reklama
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Na parkiecie rywalizowały 
Białorusinki, Ukrainki, Niem-
ki i Polki. 7 i 8 grudnia w Hali 
Sportowej w Tarnowskich 
Górach odbył się Międzyna-
rodowy Halowy Puchar Ślą-
ska 2019 w halowej odmianie 
hokeja na trawie. 

Z a w o d y  r o z g r y w a n o 
w dwóch grupach wieko-
wych � do 12 i do 16 lat. 
W młodszej kategorii zwy-
ciężyło Dynamo Sumy (Ukra-
ina), wyprzedzając kolejno: 
SMS Niemen Grodno, KKS 
Kolejarz Gliwice, UKS Orient 
II Łozina i UKS Orlęta Sosno-
wiec. Najlepszą bramkarką 
wybrano Kornelię Karolak 
(UKS Orient II Łozina), naj-
lepszym strzelcem została 
Sof ia Basanets (Dynamo 
Sumy), a tytuł najlepszej za-
wodniczki otrzymała Palina 
Manerkina (SMS Niemen 
Grodno).

W grupie do lat 16 najlep-
sze okazało się także Dyna-
mo Sumy. Na drugim miej-

scu zakończył rywalizację 
KKS Kolejarz Gliwice, trzeci 
był UKS Orient II Łozina, 
czwarty � KHU Berlin, a na 
piątej pozycji uplasował się 
UKHT Ósemka Tarnowskie 
Góry. � Nasze dziewczęta cią-
gle się uczą, więc na czołowe 

lokaty w silnie obsadzonym 
turnieju trudno było liczyć 
� przyznał Dariusz Masłyka, 
trener i zawodnik I-ligowej 
drużyny seniorów UKHT 
Ósemka. 

W kategorii U-16 naj-
lepszą bramkarką została 

Helen Becker (KHU Ber-
lin), najwięcej goli zdobyła 
Tatiana Luczenko (Dynamo 
Sumy), a miano najlepszej 
zawodniczki przypadło Oli-
wii Szturyło (UKS Orient II 
Łozina).
(K)

Dynamo Sumy wygrywa 
w Tarnowskich Górach

7 i 8 grudnia Tarnowskie Góry gościły uczestniczki międzynarodowego turnieju w halowej odmianie 
hokeja na trawie. Na zdj. zawodniczki Ósemki (czarne stroje) w meczu z Dynamem Sumy
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

ALICJA JURASZ

Piekarscy szczypiorniści 
przystąpili do rywali-

zacji w sezonie ligo-
wym 2019/2020 po 
dużych zmianach 
kadrowych. Skład 

zespołu został znacz-
nie odmłodzony. Do dru-

żyny dołączyło kilku junio-
rów oraz nowi zawodnicy, 
pozyskani z innych klubów. 
Wybrano też nowy zarząd 
Stowarzyszenia MKS Olim-
pia Piekary Śląskie. 

W rozgrywkach Olimpia 
radziła sobie ze zmiennym 
szczęściem. Porażki prze-
platały się ze zwycięstwami. 

W tabeli plasuje się na VIII 
miejscu (13 pkt.), prowadzi 
WKS Grunwald Poznań (27 
pkt.). Zawodnikom nie bra-
kuje motywacji i w każdym 

meczu robią, co w ich mocy, 
żeby wygrać. Czasem braku-
je niestety szczęścia i pojedy-
nek kończy się przegranymi 
w rzutach karnych, tak jak 

miało to miejsce ostatnio. 
W bieżącym sezonie rywali-
zacja w grupie B jest bardzo 
wyrównana.

W u b i e g ły m  s e z o n i e 
Olimpia miała awans na wy-
ciągnięcie ręki. Niestety, do 
gry w superlidze zabrakło 
warunków i pieniędzy. Wte-
dy największym sponsorem 
klubu było miasto. Teraz sy-
tuacja wygląda nieco lepiej. 
Do grona sponsorów pierw-
szoligowej drużyny seniorów 
Olimpii dołączył Węglokoks 
Kraj. Firma zdecydowała się 
na współpracę. Oprócz tego 
klub wspiera F.H.U. Medex, 
Marwent S.C. oraz miasto 
Piekary Śląskie.

OLIMPIA MEDEX MA 
SPONSORA
Szczypiorniści Olimpii Medex Piekary Śląskie zakończyli już rozgrywki w ramach 
grupy B I ligi. Powrócą na parkiet dopiero 8 lutego. Ważna zmiana z ostatnich 
tygodni to nowy sponsor Olimpii – została nim firma Węglokoks Kraj. Piekarski 
klub w ubiegłym sezonie musiał zrezygnować z baraży o awans do superligi właśnie 
ze względu na skromny budżet.

W rozgrywkach Olimpia radziła sobie ze zmiennym szczęściem. 
Porażki przeplatały się ze zwycięstwami. W tabeli plasują się na 
VIII miejscu (13 pkt.)
 FOT. ARCHIWUM 

Naszą redakcję spotkał bardzo sympatyczny gest. Prezes 
UKS Eugen Knurów, Eugeniusz Mehlich i reprezentantka klu-
bu Laura Gwiżdż 10 grudnia przekazali nam puchar – w po-
dziękowaniu za wspieranie sportu młodzieżowego w trójboju 
siłowym. 16-letnia Laura Gwiżdż w ciągu ponad roku ustano-
wiła 7 rekordów Polski w trójboju siłowym. Regularnie pisze-
my o jej sukcesach. Przed Laurą mistrzostwa Polski w Spale. 
Redakcja „Gwarka” życzy kolejnych sportowych sukcesów!
Na zdjęciu: Laura Gwiżdż, trener Eugeniusz Mehlich i nasza dzien-
nikarka sportowa Alicja Jurasz. (AJ)
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI 

8 grudnia odbył się I Mi-
kołajkowy Turniej o Puchar 
Prezesa LKS Żyglin. W hali 
Miejskiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji w Miasteczku Ślą-
skim zmierzyło się 6 piłkar-
skich drużyn. Młodzi piłkarze 
zagrali ambitnie, a emocji nie 
brakowało. 

W zawodach brały udział 
2 drużyny gospodarzy z Żygli-
na oraz zespoły: Unii Kalety, 
Małejpanwi Kuczów, Sokoła 
Zbrosławice i Olimpii Piekary 
Śląskie. Bramek nie brakowa-

ło, a mimo że wyniki nie były 
najważniejsze, a liczyła się do-
bra zabawa i zdrowa rywaliza-
cja, to trzy pierwsze miejsca 
zajęły: Olimpia, Sokół i Unia. 

Oprócz sportowych emo-
cji, tego dnia w remizie OSP 
Żyglinek odbyło się spotka-
nie ze Świętym Mikołajem. 
I dzieci zrzeszone w klubie, 
i te, które do niego nie należą 
otrzymały prezenty. W przy-
padku małych piłkarzy były 
to imienne koszulki klubowe.
(AJ)

Mikołajkowe 
rozgrywki

O d  6  d o  8  g r u d n i a 
w Ostródzie w wojewódz-
twie warmińsko-mazur-
skim odbył się II Grand Prix 
Polski Juniorów i Juniorek 
w Tenisie Stołowym. W sil-
nie obsadzonych zawodach 
nie zabrakło zawodniczek 
i zawodników MKS Lucrum 
Skarbek Tarnowskie Góry, 
którzy jednak uplasowali się 
poza podium.

 W grupie juniorek naj-
wyżej zaszła Klaudia Fra-

naszczuk, zajmując miejsce 
w przedziale 9-12. Lokaty 
pozostałych zawodniczek: 
Karolina Rakowska � 13-16, 
Estera Razakowska � 17-24, 
Natalia Szymczyk � 17-24, 
Milena Kluszewska � 25-32, 
Julia Tomecka � 33-40. Wśród 
juniorów najlepiej z naszych 
zagrał Jakub Stecyszyn który 
zajął miejsce w przedziale 
13-16, a Kamilowi Czapli 
przypadł przedział 17-24.
(K)

Skarbek poza 
podium GPP

PODZIĘKOWANIA DLA GWARKA
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NIERUCHOMOŚCI

Dom w Psarach, ścisłe centrum, 
parter - dwa sklepy, piętro - trzy 
mieszkania, tanio sprzedam.  607 
666 555

Mieszkanie w kamienicy, I piętro, 
90 m kw. + piwnica + strych + 
3,5 ara przynależnego terenu, 
własność KW, ścisłe centrum 
miasta, do kapitalnego remontu, 
sprzedam. 607 666 555

Działki budowlane - Ptakowice, 
Górniki, Kozłowa Góra, Sowice. 
BEATA,  604 075 137

Sowice, Miasteczko Śląskie, Żyglin, 
Połomia, Kalety-Kuczów, Czarków, 
Wilkowice, Boruszowice - atrak-
cyjne działki. BEATA,  602 185 338

BIURO NIERUCHOMOŚCI BEATA 
OFERUJE PROFESJONALNĄ I 
KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ W 
SPRZEDAŻY, KUPNIE I WYNAJMIE 
DOMÓW, MIESZKAŃ I DZIAŁEK. 
ZAPRASZAMY SERDECZNIE. 
Tarnowskie Góry, ul. Powstańców 
Śl. 36. Tel. 602 185 338, 604 075 
137, 600 437 261,  32 768 22 00 
www.beatadom.gratka.pl

Miasteczko Śląskie - dom jedno 
lub dwurodzinny, na 10-arowej 
działce, 348 tys. zł. BEATA,  602 
185 338

Strzebiń - Prądy, dom do remontu, 
na pięknej działce, 4577 m kw., 
250 tys. zł. BEATA,  602 185 338

Duży dom do wykończenia - Poło-
mia. BEATA, 602 185 338

Piekary Śląskie - M-3, komforto-
we, po remoncie, częściowo ume-
blowane, DO WYNAJĘCIA, 1.600 zł. 
BEATA, 600 437 261

Świerklaniec - duży dom do 
zamieszkania, 399 tys. zł. BEATA, 
600 437 261

Działkę budowlaną w Brynku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Działkę budowlaną w Zendku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Lokal biurowy, 100 m kw., w ści-
słym centrum Tarnowskich Gór, ul. 
Gliwicka, z własnym prywatnym 
miejscem parkingowym - sprze-
dam. 607 666 555

Strzybnica, dom z 1978 roku, na 
działce 955 m kw. BEATA,  600 
437 261

Kamińsko powiat kłobucki, gmina 
Przystajń działkę budowlaną po-
łożoną w lesie 3000 m kw., tanio    
sprzedam.  607 666 555

Sprzedam działki budowlane, 
uzbrojone, Tarnowskie Góry, ul. 
Gliwicka. 696 051 799

Wynajmę mieszkania w nowym 
budownictwie. Dom wolnostojący.  
696 051 799

Wynajmę M-3, 38 m kw., centrum 
Tarnowskich Gór. 606 824 135

Działki ogrodowej (Zryw lub 
Wiarus) oraz garażu w Starych 
Tarnowicach/os. Przyjaźń - szu-
kam.  507 770 911

Sprzedam wolno stojący lokal 
handlowy - Tarnowskie Góry. 603 
654 290

Pokój do wynajęcia. 667 058 107

Działkę budowlaną bezpośred-
nio kupię, Tarnowskie Góry, 
najbliższa okolica. 506 148 559 
32/284-66-88

Kupię mieszkanie za gotówkę, 
może być do remontu, zadłużone. 
500 329 487

Sprzedam działkę Tarnowskie Góry 
ul. Hallera/ Bystrama  841 m kw., 
200 tys. zł, lub zamienię na miesz-
kanie dwupokojowe Apartamenty 
Lasowice. 691 776 588

Wynajmę lub odstąpię lokal 
usługowy o pow. 75 m kw., parter, 
duża witryna. Osiedle Przyjaźń 
506 044 292

Mieszkanie w Tarnowskich Górach 
kupię.  698 293 737

RÓŻNE

Owczarki niemieckie, szczeniaki 
rodowodowe. 600 655 298

Kupię banknoty, monety, znaczki, 
starocie, medale, zegarki, doku-
menty, rogi, płyty. 660 482 319

Pilnie poszukuję pomocy w opiece 
nad leżącą mamą (miejscowość 
Ożarowice); szczegółowe informa-
cje oraz informacja o wynagrodze-
niu po kontakcie telefonicznym; 
będę wdzięczna za każdą chęć 
pomocy. Dziękuję. 690 024 518

Kupię książki, płyty. Dojazd, go-
tówka. 508 245 450

Zaginął kocurek  Fuksik. Rejon ul. 
Szczęść Boże/Nowej w Tarnow-
skich Górach. Dla znalazcy nagroda 
500 zł. 508 938 801 

MOTORYZACYJNE

Stary samochód lub motocykl 
kupię. 698 293 737

Garaż w Tarnowskich Górach 
kupię. 698 293 737

MATRYMONIALNE

Kawaler - 45 lat, pracujący, 
wykształcenie średnie, 170 cm, 
85 kg, szatyn, ale lekko szpako-
waty, szuka partnerki do stałego 
związku, mieszkam 50 km od 
Tarnowskich Gór. Adres e-mail: 
sebek1001@op.pl

Obywatel Niemiec pozna panią, 
ponad 65 lat, cel matrymonialny.  
781 184 332

Poszukuję partnerki do tańca na 
Sylwestra w wieku 55-70 lat. 660 
052 689
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